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S y tu a c a  na froncie

Bombardowanie Maroka hiszpańskiego
Wojska rzgdowe likwidują ofensywę faszystów na froncie baskijskim

Ile zarabiają dyktatorzy?

SYTUACJA NA FRONCIE 
BASKIJSKIM.

Komunikat generalnego sztabu 
armii rządowej donosi; Wczoraj 
w  godzinach popołudniowych nie­
przyjaciel atakował gwałtownie, 
przy poparciu artylerii i lotnictwa, 
odcinek Sargentes. Wszystkie ata­
ki zostały z wielkim i dla nieprzy­
jaciela stratami odparte.

Na froncie asturyjskim bombar­
dowała artyleria rządowa Oviedo, 
niszcząc urządzenia obronne we­
wnątrz miasta.

Na odcinku Escamplero obu­
stronna działalność artyleryjska. 
Wojenny okręt powstańczy ostrze 
liw a ł niektóre punkty wybrzeża, 
nie wyrządzając poważniejszych 
strat Do pozycyj wojsk rządo­
wych zgłaszają się z bronią w rę­
ku liczni zbiegowie z armii pow­
stańczych.

Na troncie Alava podjęli pow­
stańcy ponownie rozpoczętą przed 
5-ciu dniami ofensywę, popartą hu 
raganowym ogniem artyleryjskim 
i akcją lotnictwa. Najzaciętsze ata 
ki skierowano na pozycje bronią­
ce Ochandiano. Przez cały dzień 
trwały na tym odcinku zażarte 
walki.

POD MADRYTEM BEZ WIĘK- 
SZYCH ZMIAN.

Union Radio nadało następują­
cy komunikat oficjalny Rady Obro 
ny Madrytu: Na odcinku Jarama 
oddziały rządowe prowadziły ak­
cję wywiadowczą, osiągając wszy 
śtkie cele zakreślone rozkazami. 
Powstańcy ostrzeliwali w  tym cza

Na kopalni „Polska"
Warunki zlikwidowania strajku

W  z w ią z k u  ze s tra jk ie m  o k u ­
p a c y jn y m  na k o p a ln i „D ą b r ó w ­
k a "  (d a w n ie j „P o ls k a " )  w  M a łe ) 
D ą b ró w c e  o d b y ia  się w  sobotę  
k o n fe re n c ja  u  K o m isa rza  D e 
m o b iliza cy jn e g o , in ż . M askego , 
z u d z ia łe m  in s p e k to ra  p ra cy , 
in ż . S e ro k i, p rz e d s ta w ic ie li n o ­
w e j s p ó łk i d z ie rż a w n e j, k tó ra  
o b ję ła  tę  k o p a ln ię  w  z w ią z k u  z 
um o rze n ie m  p rze z  W y d z ia ł H an  
d lo w y  S ądu O k rę g o w e g o  w  K a  
to w ic a c h  p o s tę p o w a n ia  u p a d ło ­
śc iow e go  k o p a ln i „ P o ls k a "  z 
b ra k u  m asy u p a d ło ś c io w e j, o ra z  
R a d y  Z a ło g o w e j i s e k re ta rzy  
•w ią z k o w y c h .

J a k  w ia d o m o  p rz y c z y n ą  w y ­
b u ch u  s tra jk u  o ku p a cy jn e g o  na 
te j k o p a ln i b y ł fa k t ,  że z a ró w n o  
r o b o tn ic y  ja k  i  u rz ę d n ic y  n ie  o -  
t r z y m y w a li  ju ż  od  d łuższego 
czasu z a ro b k ó w , a za le g ło śc i z 
o k re s u  sam ego ty lk o  n a d z o iu  
Sądow ego w yn o szą  ponao 
70.000 z ł. do  k tó ry c h  do cho dzą 
P re ten s je , fig u ru ją c e  w  m as ie  
u p a d ło ś c io w e j i  na leżn ośc i za 
p ra c ę  w  o k re s ie  u rzę d o w a n ia  
ko m isa rz a  up ad łośc io w e go .

W  w y n ik u  trz y g o d z in n e j k o n ­
fe re n c ji p rz e d s ta w ic ie l n o w o

sie wojska rządowe, lecz skutecz­
ność ognia rządowych oddziałów 
uniemożliwiła kontrataki nieprzy­
jacielskie. Samoloty wykonały sze 
reg lotów wywiadowczych oraz 
bombardowały skutecznie dworzec 
Talavera del Tajo i Avila. Liczni 
dezerterzy z oddziałów powstań­
czych przechodzą na stronę wojsk 
rządowych. Wśród nich jest też 
jeden oficer.

Agencja Havasa donosi: wczo­
raj około godz. 17 przeleciało nąd 
Madrytem 5 trzymotorowych sa­
molotów powstańczych. Lotnicy 
nie zrzucili bomb, gdyż ogień ar­
tylerii zenitowej zmusił ich do od­
wrotu.

AKCJA LOTNIKOM' 
RZĄDOWYCH.

Ministerium lotnictwa donosi, że 
10 samolotów rządowych zrzuciło 
wczoraj rano 80 bomb na lotnisko 
w Navalmorał de la Mata i dwo­
rzec w Talavera, który został po­
ważnie uszkodzony. Zbombardo­
wano również dworzec Baides Bri 
ves, gdzie stał pociąg. Około godz. 
18.30 po lotach wywiadowczych 
nad Somosierra, aparaty rządowe 
zrzuciły 40 bomb na kolumnę, zło­
żoną z 30 aut ciężarowych i 5 sa­
mochodów osobowych. Przelatując 
nad wsią Robegordo rządowi lot­
nicy ostrzeliwali ją ogniem kara­
binów maszynowych, czyniąc ogro 
mne spustoszenia.

W  sobotę w czasie walki powie­
trznej między 8 aparatami myśliw- 
skimi i  4 samolotami, powstańców, 
2 powstańcze aeroplany zostały 
strącone. W niedzielę eskadra sa-

p o w s ta łe j s p ó łk i dz ie rża w n e j, 
p . inż . A le k s a n d e r P ry m a k , zo- I 
b o w ią z a ł s ię w y p ła c ić  do  6 b. 
m . za le g ło śc i za m arze c  a do 
k o ń c a  k w ie tn ia  za le g ło śc i p o ­
w s ta łe  za czasów  u rzę d o w a n ia  
k o m isa rza  up ad ło śc io w e g o  in z .

n iu lsk ie g o . C o zaś do  p re te n ­
s ji z o k re s u  u rz ę d o w a n ia  n a d ­
z o ru  sądow ego ( in ż . P rz y b y ło ­
w ic z )  w  w y s o k o ś c i 72.060 z ł. 
to  no w a  sp ó łk ą  m a p o c z y n ić  s<a 
ra n ia , a b y  d o p ro w a d z ić  do 
u k ła d u  po m ię d zy  p o szko d o w a ­
n y m i ro b o tn ik a m i i  u rz ę d n ik a m i 
a p p . N o g lik ie m  i  K r ia g a re m . P. 
N o g lik  z re sz tą  je s t w  n o w e j 
spó łce  ró w n ie ż  re p re z e n to w a ­
ny . P re te n s je  z o k re s u  p rze d  
na dzo rczeg o w  w yso k o ś c i p o ­
na d  100.000 z ł. n a le ży  u w a z a t 
za zu p e łn ie  p rze pa d łe -

U k ła d  te n  zo s ta ł z a a k c e p to ­
w a n y  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie li r o ­
b o tn ik ó w .

W  te n  sposób w ię c  m oże r o ­
b o tn ic y  i  u rzę d n icy  o trzym a ,ą  
cho ć  część s w o ich  p re te n s ji. 
M a ją  o n i n a dz ie ję , że na reszc ie  
sk o ń c z y  s ię  na  te j k o p a ln i z ze 
ro w a n ie m  na  p ra c o w n ik a c h .

molotów bombowych eskortowa­
na przez pościgowce obrzuciła 
bombami dworzec i strefę kopalń 
w  Puebla Nueva del Terrible.

n ie zna ny  o k r ę t  w o je n n y , n a jp ra  
w d c p o d o b n ’e j rz ą d o w y  o k rę t 
„J a im e  P r im e ro "  b o m b a rd o w a ł 
w  n ie d z ie lę  w  no cy , w  c iąg u  40 
m in u t C e u tę . O k o ło  60 p o c is k ó w  
w y b u c h ło  w  p o rc ie  i  różn ych  
częśc iach m ia s ta . Z  c h w ilą  ro z -  

_ p o częc ia  b o m b a rd o w a n ia  poga-
A g e n c ja  H avasa donos i, że szono w  c a ły m  m ie śc ie  ś w ia tła .

B O M B A R D O W A N IE  G Ł Ó W ­
N E J  B A Z Y  M A R O K A  H IS Z ­

P A Ń S K IE G O .

„Zbrodnie" Bucharina i Rykowa
Zapowiedź nowej krw aw ej rozprawy Stalina z opozycja

„Izwiestia“  reasumując oskarżę1 
nie przeciwko Bucharinowi i Ry- 
kowowi stwierdzają, iż w lipcu 
1928 r. Bucharln wraz z Sokolniko- 
wem podczas plenum C. K. Partii 
prowadził w tajemnicy poza ple­
cami Partii rokowania z Kamienie 
wem o zmianie kierownictwa par­
tyjnego i  polityki partyjnej, zawie­
rając w ten sposób blok z trocki- 
stowcami do walki z bolszewika­
mi. Poza tym Bucharin czynił pró­
bę przeniesienia swej frakcyjnej 
działalności na arenę międzynaro­
dową, rozsyłając podczas 6-go 
kongresu Kominternu ponad gło­
wami delegacji sowieckiej swoje 
tezy delegatom zagranicznym.

Bucharin, Ryków i  Ugłanow u- 
siłowali rzucić moskiewską orga­
nizację partyjną do walki przeci­
wko C. K. Partii. Organ oficjalny 
zupełnie wyraźnie pisze, że Bucha 
rin i Ryków byli w kontakcie z 
Członkami centrum trockistowskie 
go i zdrajcami ZSSR, usiłującymi 
zaprzedać Sowiety faszystom (?).

Poza tym Bucharin i Ryków by­
li inspiratorami kontrrewolucyjnej 
grupy Riutina, wreszcie podkreśla 
dziennik, oskarżeni w dwóch osta­

4 główne fronty w  Hiszpanii
Obecne położenie strategiczne 

na półwyspie Pirenejskim da się 
ująć w następujący sposób: Ist­
nieją cztery główne fronty rozcią­
gające się na przestrzeni 2000 kim.

1) Front północny czyli asturyj- 
ski rozciąga się wzdłuż wybrzeża 
morskiego od 15-go kilometra na 
zachód od San Sebastian po przez 
Gijon i  Oviedo. W rękach wojsk 
rządowych znajdują się: Bilbao, 
Santander i Gijon, w rękach rebe­
liantów — San Sebastian i  La Co- 
runa.

2) Front środkowy obejmuje od 
cinki dokoła Madrytu, a ponadto 
fronty pod Toledo, Talavera, Avi-

Obieg pieniężny
W ostatniej dekadzie marca o- 

bieg pieniężny w Polsce wzrósł o
60.8 i dnia 31 marca wyniósł, 
1,429,4 milionów złotych. Obieg 
banknotów zwiększył się o 40,8 do 
999,6 mil., a obieg bilonu do
429.8 milionów złotych.

Zapas złota w Banku Polskim

tnich procesach zeznali, iż Bucha­
rin i Ryków prowadzili z nimi ro­
kowania i że wiedzieli o terrorze, 
akcji dywersyjnej, szpiegostwie i 
szkodnictwie. 1 trockistów i bucha 
rinowców — piszą „Izwiestia" — 
łączy „zwierzęca nienawiść do kie 
rownictwa partyjnego, do partii 
bolszewickiej i do narodu sowiec­
kiego".

Dziennik stawia na jednej pła­
szczyźnie opozycjonistów prawico 
wych i  lewicowych, pisząc, że jed 
ni i drudzy są „bandą przestępców, 
wrogami narodu i  najemnikami im 
perializmu". I  jedni i drudzy nie 
zawahają się przed niczem w wal 
ce przeciwko dyktaturze proleta­
riatu, przeciwko ustrojowi socjali 
stycznemu, celem restauracji kapi­
talizmu (?). W konkluzji dziennik 
domaga się pełnego rozgromienia 
„bandy prawicowych restaurato­
rów kapitalizmu, tak samo jak tro­
ckistów i wymierzenia im surowej 
kary rewolucyjnej".

Powyższy artykuł organu oficjał 
nego nie pozostawia żadnych wąt 
pliwości, iż „Politb iuro" wróciło do 
pierwotnej koncepcji surowego 
rozprawienia się z opozycją prawi-

la, Escorial, Guadarrama, Somoste 
rra i Siguenza.

3) Front wschodni rozciąga się 
od granicy francuskiej po przez 
Huesca i Saragossę do Terneu.

4) Front południowy obejmuje 
odcinki na południu Hiszpanii od 
Kadyksu przez Sevillę na wschód 
aż do Malagi i na północ aż do 
Jaen i ogarnia także Granadę i 
Kordobę.

Z pośród portów, na Atlantyku 
i na morzu śródziemnym, rebelian 
ci mają w  swym ręku Hue!va, Ka 
dyks, Algenras i Malagę, a ponad 
to wyspy Bolearskie. Kanaryj­
skie i Maroko hiszpańskie.

w Polsce
powiększył się na ultimo marca 
nieznacznie, gdyż zaledwie o 700 
tysięcy do 405,9 mil. złotych, a 
stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz podniósł się o 1,1 do 35,4 
mil. złotych. Pokrycie złotem wy­
niosło w dniu 31 marca 35,17^Ł.

W związku z podwyższeniem 
pensji angielskiemu premierowi 
jedno z angielskich czasopism 
przytacza sumy, jakie pobierają 
europejscy dyktatorzy.

A więc Mussolini pobiera pen 
sję szefa Rządu w wysokości 1050 
funtów (funt angielski równa się 
26 zł.) Nie jest to wielka pensja, 
ale pamiętać należy, że jako je ­
dyny właściciel wydawnictwa „Po 
polo d‘Italia“  ma Mussolini z tego 
źródła kilka razy więcej.

Kanclerz Hitler — jak wiado­
mo — zupełnie zrzekł się wszel-

cową. Pokazowy proces Buchari­
na, Rykowa, Ugłanowa i tow. uwa 
żać należy za bardzo prawdopodo­
bny.

W Japonii

I telli! IW  illlli
jeżeli wybory wypaSną n e  po myśli Rządu

Premier japoński Hajaszi oś­
wiadczył na posiedzeniu prowin­
cjonalnych gubernatorów, że Rząd 
oczekuje od przyszłego parlamen­
tu pełnego poparcia w wykonaniu 
swego programu. Podstawowymi 
punktami tego programu jest „mo 
bilizacja wszystkich sił narodu dla 
obrony kraju, przeprowadzenie re 
formy wychowania młodzieży, ad­
ministracji państwowej i ordyna-

Zabójca polskiego kolejarza
dygniterzem w hitlerowskim Gdańsku

W kołach politycznych w Gdań-' 
sku wrażenie wywołała wiado­
mość o dokonanej przez senat no­
minacji hitlerowca, Waltera Gen- 
gerskiego, na stanowisko inspek­
tora w W. Mieście. Ranga inspek­
tora oznacza w służbie urzędni­
czej w Gańsku dużą karierę.

Gengerski dokonał dnia 12 sty­
cznia 1931 zabójstwa polskiego u- 
rzędnika kolejowego, Bronisława 
Stybickiego. Morderstwa dokonał 
nożem w gmachu polskiej dyrek­
cji kolejowej w Gdańsku. Dnia 10

Z w y c ię s k ie  s tra jk i
w A m e ry c e

Ruch strajkowy w przemyśle sa­
mochodowym Ameryki zmniejsza 
się z dniem każdym. Wczoraj rano 
stanęło do pracy 13 tysięcy robo­
tników w zakładach Chevrolet. 
Strajk w zakładach Chryslera jest 
również na ukończeniu, gdyż wczo 
raj doszło do porozumienia między 
John Levisem, gubernatorem stanu 
Michigan Murphym i  właścicielem

kich pensji z tytułu piastowanych 
stanowisk, ale Anglicy są dobrymi 
rachmistrzami i pismo angielskie 
przypomina ile to milionów otrzy. 
muje „F iihrer" z tytułu udziału 
w partyjnym wydawnictwie Ehera 
oraz z tytułu honorariów za książ 
kę „Mein Kampf".

Angielskie pismo ironizuje, że 
właściwie dyktatorom pieniądze 
nie są potrzebne, są to bowiem 
jednostki nie mające ludzkich po­
trzeb, nie piją, nie palą, nie ja ­
dają mięsa, a — co najważniejsza
— kto ich kontroluje, skoro są nie 
ograniczonymi przez parlament i 
jakąkolwiek kontrolę samowład- 
cami?

Konclerz Austrii Schuschnigg 
pobiera wszystkiego 1140 funtów 
rocznie, a Stalin — jeszcze mniej
— bo 600 funtów .ocznie. Naj­
młodszy dyktator gen. Franco po­
biera jedynie swą generalską pen­
sję i oddaje się nadziei, że gdy 
zwycięży faszyzm ojczyzna pozna 
się na nim.

cji wyborczej". (Znamy tą piosen­
kę z pewnej wiadomej deklara­
cji). Japońskie koła polityczne 
przewidują, że okres przedwybor­
czy będzie bardzo ożywiony. Nie 
jest również wykluczone, że par­
lament zostanie ponownie rozwią. 
zany, jeśli premier Hajaszi będzie 
usiłował przeprowadzić swą wolę 
wbrew interesom poszczególnych 
stronnictw politycznych.

kwietnia tegoż roku Gengerski zo 
stał uwolniony od winy i kary 
j : sad przysięgłych w Gdańsku 
przy czym prokurator w mowie o- 
skarżycielskiej wnosił tylko o 2 
lata więzienia dla zabójcy.

Zwolniony przez sąd od wszel­
kiej odpowiedzialności za zbrod­
nię zabójstwa Gengerski odgry­
zał wybitną rolę w partii hitle­
rowskiej w Gdańsku, a obecnie 
hitlerowski senat nagrodził wyso- 
:■} nominacją partyjne zasługi za-
ójcy polskiego kolejarza.

fabryki Walterem Chryslerem. Jest 
to oczywiście duży sukces robotni 
ków, którzy zmusili przemysłow­
ców do uznania związków i  zawar 
cia umów zbiorowych.

Dotychczas przemysłowcy ame­
rykańscy odmawiali stale prowa­
dzenia jakichkolwiek rokowań ze 
związkami.
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Profanacja grobów powstańców polskich P r z e g lą d  p r a s y
Nieznani sprawcy na niemieckim Śląsku

W Mikulczycach na Śląsku 0 - 
polskim spoczywa na cmentarzu 
katolickim 18 poległych powstań­
ców polskich, nadto zwłoki jedne 
go powstańca pogrzebane są na 
cmentarzyku koło kościoła. W r. 
1925 na grobach powstańców usta 
wiono płytę kamienną z nazwiska 
mi poległych. U spodu umieszczo­
no napis:
„DALI ŻYCIE ZA SWÓJ ŚLĄSK".

W  październiku 1936 płytę od­
nowiono a napisy opatrzono mie­
dzianymi literami. Skoro robotni­
cy zakończyli pracę, policja pole­
ciła usunąć napis „D a li życie za 
swój Śląsk". Rzemieślnicy, pracu­
jący przy Odnowieniu płyty, za­
protestowali przeciw żądaniu po­
lic ji i  dowodzili, że napis był już 
od wielu lat i nikomu nie przesz­
kadzał, a teraz został tylko odno­
wiony. PoEcja odpowiedziała, że 
to, co było dawniej, nie ma obec­
nie znaczenia, gdyż teraz jest Ina­
czej.

Poza tym policjanci mówili do 
rzemieślników, że jako Niemcy po­
winni się wstydzić, że taki napis 
naprawiają.

Nastąpiła interwencja miejsco­
wej organizacji polskiej w komen 
dzie „Gestapo" w  Zabrzu, na sku­
tek czego władze policyjne w M i­
kulczycach zezwoliły na pozosta­
wienie napisu.

Osiilra fiip M  Szymanowski w
Komitet uroczystości pogrzebo­

wych Karola Szymanowskiego ko 
munikuje, iż wszystkie ulice na 
trasie konduktu pogrzebowego 
(Krakowskie Przedmieście od ko ­
ścioła św. Krzyża do Trębackiej 
— Plac Teatralny —  Wierzbowa 
—• Plac Marszałka Piłsudskiego— 
Plac Małachowskiego — Kredyto­
wa —  Jasna —  Sienkiewicza — 
Marszałkowska —  Chmielna — 
dworzec) zamknięte będą kordo­
nami, przez które przepuszczane 
będą tylko osoby legitymujące się 
biletami wstępu do kościoła św. 
Krzyża na nabożeństwo żałobne i 
to tylko do godz. 10-tej.

Poczty sztandarowe i delegacje

Zami3S{ 9 doi, podróż na Bliski M U
trwa zaledwie 23 godzin

Po łdlku lotach technicznych z 
Warszawy do Palestyny, Polskie 
Linie Lotnicze „L o t" w  dn. 5 b. tn. 
uruchomiły stałą komunikację po­
wietrzną pomiędzy Warszawą a 
Lyddą, gdzie znajduje się lotnisko, 
obsługujące Jerozolimę oraz Tel- 
Avłv.

Po okolicznościowych przemó­
wieniach, wygłoszonych na lotnis­
ku warszawskiem na Okęciu, o g. 
13-ej wzniósł się w  przestworza 
stalowy Douglas, zabierając w  po 
dróż powietrzną do odległej o 
3.200 km. Lyddy kilkunastu pasa­
żerów, w  tej Eczbie dwóch przed-

W ypadek autobusowy rc W arszaw ie
Wśród ofiar— art. dram. Gorczyńska

W niedzielę o godz. 3 popoł. 
zdarzył się na placu Teatralnym w 
Warszawie wypadek autobusowy, 
który pociągnął za sobą kilkanaś­
cie ofiar.

Oto autobus „G “  wjechał na 
granitowy cokół pomnika Bogu­
sławskiego, artystka Teatru Na­
rodowego Maria Gorczyńska, któ 
ra stała na platformie, szykując 
się do opuszczenia wozu, upadla 
tak nieszczęśliwie, że doznała bar 
dzo ciężkich obrażeń.

Oprócz tego szofer autobusu 
złamał rękę, a kilkanaście osób od 
niosło mniej lub więcej poważne 
kontuzje.

Artystkę podnieśli jacyś dwaj 
pasażerowie. Zaalarmowano na­
tychmiast personel teatralny i we- 
zwano Pogotowie Ratunkowe. P. 
Gorczyńską przewieziono do Insty 
tuto Chirurgii Urazowej i podda­
no szczegółowym badaniom. Ordy

Obeonie przed niedawnym cza­
sem napis „Dali życie za swój 
Śląsk" został z płyty grobowej na 
cmentarzu usunięty przez niezna­
nych sprawców. Miedziane litery 
wydłubano dłutem a gwoździe, na 
których trzymały się litery, pouci­
nano. Na tydzień przed usunięciem 
napisu kierownik niemieckiej szko 
ły  powszechnej w  Mikulczycach, 
Olesko, na zebraniu członków par­
tii hitlerowskiej wygłosił przemó­
wienie, w  którym atakował woje­
wodę Grażyńskiego i polskie gim­
nazjum w  Bytomiu, nazywając i- 
diotami rodziców, którzy do tego 
gimnazjum posyłają swoje dzieci.

W końcu swego przemówienia 
oświadczył nauczyciel Olesko, że 
„prawdziwym skandalem“  jest na­
pis na grobach powstańców pol­
skich w  Mikulczycach i  że napis 
taki nadal istnieć nie może.

Wynikiem tego przemówienia 
było zniszczenie napisu przez nie­
znanych sprawców.

Jednocześnie w Zabrzu na cmen 
tarzu przy kościele św. Andrzeja, 
gdzie znajdują się groby 9 poleg­
łych powstańców polskich, wystą­
piła również niszczycielska i pro- 
fanacyjna robota nieznanych spra­
wców.

Na grobach tych znajduje się ta 
blica z nazwiskami poległych a 
pod nią napis:

składające wieńce, muszą być u- 
stawione wcześniej do godz. 9.30 
wzdłuż ul. Krak. Przedmieścia na 
odcinku od gmachu uniwersytetu 
do pomnika Mickiewicza.

POŚMIERTNA DEOKORACJA 
KAROLA SZYMANOWSKIEGO.
Wczoraj po południu w  sali 

Konserwatorium zamienionej na 
kaplicę żałobną, gdzie od wczoraj 
spoczywają na katafalku, otoczo­
nym wieńcami od rodziny, szcząt­
ki Karola Szymanowskiego, odby­
ła się uroczystość pośmiertna de­
koracji znakomitego kompozytora 
wielką wstęgą orderu „Polonia Re 
Stituta".

stawiełeli prasy — ks. Z. Kawczyń 
skiego z Katolickiej Agencji Praso­
wej { B. Zyngiera z „Naszego 
Przeglądu".

Przelot wraz z noclegiem w  Bu 
kareszcie i  postojami podczas dro­
gi, biegnącej przez Bułgarię, Gre­
cję, wyspę Rodos i  morze Lewan- 
tyńskłe, potrwa 28 godzin, gdyż 
jutro o godz. 17.05 samolot wylą­
duje już w  palestyńskim porcie lo­
tniczym .Podróż statkiem z W ar­
szawy do Palestyny (przejazd do 
Konstanzy w Rumuni! koleją) trwa 
9 dni.

nator szpitala, pik. dr. Sokołow­
ski stwierdził nadwyrężenie krę- 
gosłupa. Wstępne badanie rentge 
nologiczne stwierdziło złamanie 
wyrostków poprzecznych kręgów 
lędźwiowych pierwszego i drugie­
go-

Jak informują, stan artystki nic 
jest groźny, lecz choroba wyma­
gać będzie 2 — 3 miesięcznej ku­
racji.

Maria Gorczyńska zamierzała w 
najbliższym czasie wyjechać wraz 
z Juliuszem Osterwą na występy 
gościnne do Krakowa, Lwowa, Po 
znania i Wilna. Występy te oczy­
wiście muszą być odwołane.

Przyczyną wypadku był defekt 
kierownicy, która zadęła się przez 
co autobus skręcił nagle, wjeżdża­
jąc na podstawę pomnika. Po wy 
padku, autobus skierowano do za 
jezdni, gdzie bada go specjalna 
komisja techniczna.

Na fakultecie dziennikarskim 
New York University rozpisano 
wśród studentów ankietę na temat. 
„JAKIE OSOBISTOŚCI SĄ W 
CHWILI OBECNEJ NAJPOPU­
LARNIEJSZYMI Z  DZIENNIK AR 
SKIEGO PUNKTU W IDZENIA '.

Oto wynik ankiety: 1) Prezy. 
nent Roosevelt — 120 głosów, 2) 
Mussolini —  117,3) H itler — 117, 
4) książę Windsor — 102, 5) pani 
Roosereitowa — 94, 6) pani Simp- 
son — 90, 7) przcwódca robotni­
ków amerykańskich, John Lewis — 
83, 8) Lindbergh -  79, 9 ) Stalin
— 72, 10) William Randolph 
Hearst — 66, 11) pani Lindbergh
— 59, 12) plęcioraczki kanadyj­
skie Dionne — 58, 13) kró l Jerzy 
VI — 44, 14) burmistrz N. Jorku, 
major Laguardia — 44, 15) Het-

i man Goering — 39, 16) John D.

„Wskutek Ich ofiary wszyscy 
wolni będą od kary".

Napis ten został spiłowany. Miej 
scowe organizacje polskie wniosły 
skargę do władz. Sprawców pro­
fanacji nie ujęło j  niewątpliwie 
wcale ich nie szukano.

pasta „ m lk r  odnawia buciki 
Nawy regulamin Czerwonej Arm ii

Wkrótce wyjdzie z pod prasy 
nowy regulamin wewnętrznej służ­
by czerwonej armii. Wediug tego 
regulaminu wojskowi będą tytuło­
wani nie według funkcyj, a według 
rangi, np. towarzyszu kapitanie i 
t. p. Zniesiony zostaje podział na 
wojskowych liniowych i nie linio­
wych. Co się tyczy salutowania, 
to regulamin przewiduje wzajemne

Seria procesów o zdradę stanu
w  N i e m c z e c h

W  N ie m cz ec h  z ak o ń c zo n o  c a łą  
s e rię  p ro ce só w  o  z d ra d ę  s ta n u .

W e  W ro c ła w iu  są d zo n o  25 o- 
sk a rż o n y c h . 10 z o s ta ło  u w o ln io ­
n y c h , 5  sk a z a n o  n a  2,5— 3,5 la t,  
7  o sk a rż o n y c h  n a  1— 3  la t  w ięzie ­
n ia .  D a ls i 3  o s k a rż e n i  z o s ta l i  ska-

Prezyd. Czechosłowacji
w Jugosławii

Wczoraj rano pociągiem spe­
cjalnym przybył do Białogrodu 
Prezydent Benesz w towarzystwie 
małżonki .witany na dworcu przez 
regenta ks. Pawła, regentów Pe-

0 współprac? gospodarczą
państw demokratycznych

Belgijska agencja telegraficz 
na komunikuje:

Ostatnio rozeszły się pogłoski 
na temat misji międzynarodowej o 
charakterze gospodarczym, jaką 
wielkie mocarstwa zamierzają ja ­
koby powierzyć Belgii. Dla unik 
nięcia wszelkiego rodzaju niepo 
rozumień .zwróciliśmy się do pre­
miera Van Zeelanda o wyjaśnienie 
sprawy i  zostaliśmy upoważnieni 
do ogłoszenia następującego ko- 
munikatu:

Francja nie
nawet tirizoz^mcom Jeih.C dn Hiszpanii

Agencja Havasa donosi, że gru­
pa Amerykanów, podającymi się 
za turystów, pragnących uczestni- 
?zyć w  otwarciu paryskiej wysta­
wy, wylądowała w Hawrze, skąd

| udała się w  kierunku granicy hisz- 
i pańskiej. Uprzedzona żandarmeria

Najpopularniejsze osobistości
z punrio widzenia ameryKańskich studentów

ŚW IA T Ł O .

Zwracamy uwagę szerokiego o- 
gółu robotniczego na nasze pismo: 
popularno - naukowe „św iatło". 
Właśnie niedawno ukazał się Nr. 
3, zawierający szereg interesują­
cych artykułów, np. art. tow. Za­
remby o nowym obozie (OZON), 
F. Grossa o nowych doświadcze­
niach oświaty robotniczej (szkoła

powitanie — niższa szarża nie mu 
si koniecznie salutować pierwsza 
szarżę wyższą. Salutuje ten, kto 
pierwszy zobaczy' drugiego woj­
skowego. Dzień zajęć wynosi 7 go 
dżin.

Stary regulamin, wydany w  r. 
1924, przestanie obowiązywać z 
dniem ukazania się nowego regu­
laminu.

z a n i ty lk o  za  o k a z a n ie  p o m o c y  n a  
4 — 9  m ie się cy  w ię z ie n ia .

W  M o n a c h iu m  sk a z a n o  3 o sk a r ­
żo n y ch  o  z d ra d ę  s ta n u  n a  1— 3 la t  
w ię z ie n ia , a  je d n e g o  z p o d są d -  
n y c h  n a  5 la t  w ię z ie n ia .

(P R E S S ) .

rowicza i Stankowicza .członków 
Rządu i dygnitarzy państwowych.

Prezydent Benesz i jego małźon 
ka zamieszkali w  dawnym pałacu 
królewskim.

„Prawdą jest, iż Rząd Republiki 
Francuskiej i Rząd brytyjski zwró 
ciły się do premiera Van Zeelanda 
z prośbą o zbadanie możliwości 
zmniejszenia przeszkód istnieją 
cych w  handlu międzynarodowym. 
Premier Van Zeeland skłonny jest 
podjąć, to zadanie. Zagadnienie to 
będzie poruszone na wtorkowym 
posiedzeniu rady ministrów. Po 
zakończeniu posiedzenia będą zło­
żone prasie bardziej szczegółowe 
oświadczenia".

pozwala
zdołała ująć rzekomych turystów 
w liczbie 29 w chwili przekracza­
nia granicy. Aresztowani zostali 
pod eskortą odstawieni do Tuluzy. 
Jak się okazało, mieli się oni za­
ciągnąć do szeregów Brygady Mię 
dzynarodowej.

Rockefeller — 38, 17) Trocki — 
35, 18) generał Franco — 30, 19) 
angielska królowa matka Mary — 
29, 21) lotniczka Amelia Earhart 
— 24, 21) Orcta Garbo —  19, 22) 
premier Blum — 19, 23) Shłrley 
Tempie — 14.

Wynik tej ankiety jest niewąipli 
wie bardzo znamienny dla psy­
chiki amerykańskiej.

PoUcy na szlakach świata
Statek szkolny państwowej szko 

ły  morskiej „Dar Pomorza" po ty­
godniowym postoju w  Buenos A i­
res udał się w dalszą drogę. Jest 
to ostatni etap podróży, który za­
kończy zakreśloną programem tra 
sę zimowej żeglugi ćwiczebnej.

Na statku wszystko w  porząd­
ku, uczniowie i  załoga zdrowi.

Społeczna TUR, Seminarium Socjo­
logiczne i t. d .j.

To pismo winno stać się Jed­
nym z najpoważniejszych narzędzi 
pracy oświatowej. Nie wszędzie 
zajrzy nasz prelegent, zresztą o- 
derwana prelekcja raczej tylko po­
budza do myślenia, a systematy­
cznie ułożonego materiału dać nie 
może. Pogłębienie wiedzy społe­
cznej jest nakazem dnia. Rozsze­
rzajmy „św iatło"!

„ARBEITERZEITUNO"
W  PARYŻU.

Organ austriackich socjalistów 
„Arbeiferzeitung" został przenie­
siony do Paryża. Przed nami Nr. 
7, drukowany już w  Paryżu. Po- 
dajemy adres: Parls (19e), Bureau 
de Poste Paris, N XIX, 12, avenue 
Laumićre, boite postale 155. Re­
dakcja wyjaśnia, że musiała prze­
nieść wydawnictwo do Paryża, bo 
austriacki rząd, widząc masowy 
kolportaż „Arbeiterki" w  Austrii, 
uruchomił aparat dyplomatyczny i 
spowodował uniemożliwienie przez 
władze praskie dalszego wydawa­
nia pisma w  Bemie Morawsklem.

Czy to rezultat poprawy stosun 
ków czesko - austriackich? Zacho 
wanie się władz czeskich uważamy 
naturalnie za zupełnie niewłaści­
we.

PÓ ZJEŹDZIE ZNP.

„Głos Nauczycielski", organ
związku nauczycielstwa polskiego, 
układa bilans ostatniego zjazdu 
związku i pisze:

Nie udało się wrogom naszym wbić
Dina pomiędzy poszczególne komór­
k i organizacyjne, nie udało się obni­
żyć zaufania do tych, którzy z woli 
poprzedniego, w styczniu 1936 roku 
odbytego Zjezdu Delegatów przyjęli 
na siebie odpowiedzialność i trud kie­
rowania Organizację w tak ciężkich 
czasach.

Wylaliśmy ze Zjazdu Delegatów nie 
tylko pokrzepieni na dnebn — wy­
szliśmy jaszcza bardziej, n ii dotąd 
scementowani wspilnoicią uczuć, dą­
żeń i dróg, wyszliśmy ■ pomnożo­
nym kapitałem wzajemnego zaufania. 

Ale klerykalna ofensywa przeci­
wko ZNP oczywiście trwa dalej. 
Klerykali chcą poprostu zniszczyć 
związek, widząc w  nim ważną po­
zycję postępowego obozu w  Pol­
sce. Ktoś dyryguje całym tym sy­
stematycznym koncentrycznym a-
takiem!

KLER A FASZYZM.
Wzmożone walki hitlerowców 

z Kościołem Katolickim znowu sta 
wiają na porządku dziennym sto­
sunek kleru do faszyzmu, do total 
nego ustroju. „Polonia" pisze —

Kościół wychodzi z założenia, śe 
tcsieZJct totalizm i kolektywizm za­
mienia człowieka w niewolnika i na­
rusza jego przyrodzona wolność i 
święte prawa jego osobowości Dlate­
go też Kościół uczy, że każdy czło­
wiek ma nienaruszalny zakres praw, 
ale także i  obowiązków. Tak samo 
mają swoje prawa i obowiązki wspól­
noty ludzkie, a  w pierwszym rzędzie 
państwo. Kośeiół zawsae potępiał nad-

Faszystowskie k łam stw a
jakoby dwaj młodzi ladzie wyjechali wHaras donosi z Londynu: Tutejsze 

poselstwo abieyńskie zaprotestowało 
przeciwko twierdzeniom dziennika wło­
skiego „Azione Coloniale", według któ­
rych „dwaj synowie wysokiego funkcjo­
nariusza abisyńskiego byli głównie od­
powiedzialnymi za usiłowanie zamachu 
na życie marszałka Grnziani‘ego“. 
Dziennik podaje przy tym Informację,

A m e r y k a ń s k i e  p o m y s ły
Automat - stręczyciel

W Nowym Jorku ma wielkie po­
wodzenie nowy automat skonstru­
owany i  wynaleziony przez Gra­
hamy Bruta. System tego auto­
matu jest zbliżony do każdego in­
nego automatu z czekoladą lub 
papierosami, różni się jednak tym, 
że w  przedniej części jest umiesz­
czone matowe szkło, na którym 
przy obracaniu korbki ukazują się 
obrazy młodych kobiet. U dołu a- 
utoniatu znajdują się guziki, które 
po uprzednim wrzuceniu 1 dolara 
należy nacisnąć, wówczas wypad- 
nie fotografia kobiety, której się

używanie władzy publicznej w intere­
sie masy, czy ma ona postać kolekty­
wizmu komunistycznego, eey też to­
talnego państwa. —Katolicyzm sprze­
ciwia się dlatego liberalittycznemu in ­
dywidualizmowi, który rozproiakown- 
je  wspólnoty ludzkie, ale sprzeciwia 
się także wszelkiemu kolektywizmowi, 
który nie nznaje wartości jednostki 
lndzkiej i  każę jej się rozpłynąć w 
całości. Kościół głosi chrzaieianski 
pf.- -),. dizm, czyli stoi na straży nie­
naruszalnych i świętych praw osobo­
wości ludzkiej.

Nie jest to wcale tak jasne, jak­
by się — zdawało... Oczywiście, 
po ostatniej encyklice papieskiej 
nastrój klerykalnych pism wzglę­
dem hitleryzmu trochę się oziębił. 
„Głos Narodu" powiada, że ugoda 
Hitlera z Ludendorfem jeszcze bar 
dziej pogarsza sytuację kościoła 
w Niemczech. Ale... czy kościół w 
każdej sytuacji jest przeciwnikiem 
totalizmu? A  we Włoszech? a w 
Austrii?

Zresztą wśród kleru są różne 
kierunki. Czy to mało jest zwolen­
ników „totalizmu'1 np. austriackie­
go ‘ ypu?

R O Z W IĄ Z A N E  AKADEM ICKICH  
STOW A R ZYSZEŃ .

To rozwiązanie wywołało oży­
wioną poi arnikę. Społeczeństwo 
powitało ten krok, jako objaw bar 
dziej energicznej walki z endecki­
mi i ONR-owemi bojówkami, ale„. 
ma pewne wątpliwości co do me­
tody zamykania stowarzyszeń; 
zwłaszcza takich, jak Legion M ło­
dych. Tym wątpliwościom dała 
wyraz np. bratnia „W alka Ludu". 
Czy nie słuszniej byłoby surowo 
ukarać grupki znanych bojówka- 
rzy -  prowodyrów?

„ABC." naturalnie protestuje 
przeciw zamknięciu, widząc w  nim 
powrót do „metod b. min. Jędrze- 
jewicza". „S łowo" też broni „na­
rodowców", aczkolwiek przyznaje, 
te ta młodzież jest „płytka i  dzie­
cinna 1 nie rozumie wielu najważ­
niejszych dla Polski spraw".

A „Czas" pisze:
Jeśli powyższe zarządzenie p. min.

Swiętosłswsklego witamy a całym «- 
znaniem, to nie możemy nie uznać go 
jednak aa posunięcie natury rtcssl 
prewencyjnej i  lymczasotosj. Sądzimy, 
że w żadnym wypadku nie można aa 
nim  poprzestać, że obecnie nastąpił 
moment, by pomyśleć nad bardzo tru­
dnym problemem zorganizowania ży­
cia młodzieży akademickiej na no­
wych podstawach (71), m. in . zaś po­
myśleć trzeba nad kwestią samorząd* 
samopomocowego młodzieży, który •> 
party o  zdrowe podstawy, może się 
stać jednym a najwłaściwszych środ­
ków uzdrowienia stosunków na wyż- 
szych nczelniacb.

Niejasne. Ale słusznem jest 
twierdzenie, że zamykanie stowa­
rzyszeń akademickich może być 
—najwyżej I —- tylko „tymczaso­
we". Łamać ( i  to bezwzględnie) 
ekscesy na wyższych uczelniach 
należy raczej Innymi sposobami.

K. Cr.

końcn lutego a Londynu, gdzie zapadłe 
postanowienie dokonania zamachu. Po­
selstwo oświadcza, że ma się tu  do czy­
nienia a potwornym oszczerstwem t 
•twierdza, śe od października nikt a — 
toczenia cesarza Abisynii nie wyjeżdżał 
z Londynu do Abisynii.

żądało. Fotografia jest opatrzona 
wszelkimi potrzebnymi danymi, a 
zatym: imieniem, nazwiskiem, a- 
dresem, podany jest wiek oraz wy 
sokość posagu kandydatki do sta­
nu małżeńskiego, tak że intere­
sant może bezpośrednio zwrócić 
się pod wskazany adres.

Każda kandydatka, która w ten 
sposób chce wyjść zamąl, lub za­
ręczyć się, musi przysłać właści­
cielowi automatu 3 swoje fotogra 
fie i 5 dolarów. Nowość ta cieszy, 
się dużym powodzeniem.

r
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Dzieło Leona Bluma
W  ogniu polem ik

S to p n io w o  z b liża  s ię  ro cz n ica  
z w y c ię sk ich  lu d o w y c h  w y b o ró w  
w e  F r a n c j i ,  a  w ra z  z ty m  —  n ie co  
p ó ź n ie js z a — ro cz n ica  o b ję c ia  r z ą ­
d ó w  w e  F r a n c j i  p rz e z  to w . L eo n a  
B lu m a . Je szc ze  p a rę  m ie się cy  
d z ie li  n a s  o d  te j  d r u g ie j  ro cz n icy , 
a le  w y n ik i p ie rw sz eg o  r o k u  rz ą ­
d ó w  z a ry so w u ją  s ię  ju ż  w y ra źn ie .

R z ą d  B lu m a  m a  d o  zw a lczen ia  
c a ły  sz ereg  p o w a ż n y c h  T R U D N O - 
4ci, o  k tó r y c h  s ię  często  z a p o m i­
n a . P rz y p o m n ijm y  w ięc  t r z y  głó-

P o -p ie rw sz e  w iększość  rz ą d o w a  I p o z y ty w n y ch  r e z u lta tó w ; H i t le r  
e j e s t  je d n o l i ta :  o b o k  k o m u n i-  m u s ia ł s ię  u g ią ć  w  n ie je d n y mn ie  j e s t  je d n o l i ta :  o b o k  k o m u n i­

s tó w  m a m y  b u rż u a z y jn y c h  r a d y ­
k a łó w  k i lk u  o d c ie n i. T o , co s ię  
p o d o b a  k o m u n is to m , n ie  m u s i 
p o d o b a ć  s ię  ra d y k a ło m  —  i  o d ­
w ro tn ie .  T a k  w  p o lity c e  z a g ra n i­
c z n e j (H is z p a n ia ,  N ie m c y ) , j a k  
w e w n ę trz n e j . P o l i ty k a  B lu m a  n ie  
m o ż e  w ięc  b y ć  i  n ie  je s t  czysto  so­
c ja lis ty c z n ą .

P o -d ru g ie  R z ą d  B lu m a , o p ie ra ­
ją c  s ię  n a  b u rż u a z y jn y c h  ra d y k a ­
ła c h , m u s i d z ia ła ć  w  obrębie go­
spodarki kapitalistycznej. K aż d a  
g łęb sza  r e f o rm a  so c ja ln a , w yw ołu ­
ją c  p e r tu r b a c je  g o sp o d a rc ze  i  b u ­
dż e to w e , g ro z i z a w a le n ie m  się  
w iększośc i. S tą d  o s tro ż n o ść  w  p o ­
l ity c e  g o sp o d a rc z e j, k tó r a  o s ta t­
n io  w y w o ła ła  ty le  iro n ic z n y c h  u- 
w ag  ze  s tro n y  k ry ty k ó w  b u rż u a ­
z y jn y c h . B . K . w  n ie d z ie ln y m  n u ­
m e rz e  „ K u r .  W arsz .“  z n ó w  ir o n i­
z u je  n a  te m a t ,  iż  „ K a sa  so c ja l is ty ­
czn e g o  D o n  K isz o ta  je s t  w  z a rz ą ­
d z ie  r a d y k a ln e g o  S a n sz o  P a n sz y " . 
„ P a n  s ię  ś m ie je ,  p a n ie  K a z im ie ­
r z u ?  —  d o d a je  —  a n o  zo b aczy ­
m y " . W  ty c h  i r o n ia c h  j e s t  cząst­
ko  p r a w d y :  is to tn ie  R z ą d  s o c ja l i­
s ty  m u s i s ię  U czyć z  p ra w a m i u- 
s tr o ju  k a p ita l is ty c z n e g o , ■ ucioca- 
k ą  k a p ita łó w  e tc .

P o - trz e c ie , sy tu a c ja  m ię d z y n a ­
ro d o w a  j e s t  d la  F r a n c j i  t ru d n a . 
W y sta rc zy  w y m ie n ić  ag resyw ność  
p o li ty k i  H it le r a  i  s p ra w ę  h is z p a ń ­
sk ą , k tó r a  w y w o ła ła  ty le  z a d ra ­
śn ię ć  w  w ię k szo śc i rz ą d o w e j.

O to  w śró d  ja k ic h  tr u d n o ś c i  (wy- 
m ie n iliśm y  ty lk o  n a jw a ż n ie js z e )  
d z ia ła  R z ą d  B lu m a  —  w śró d  d z i­
k ic h  w rz ask ó w  n a g o n k i  c a łe j  m ię ­
d z y n a ro d o w e j r e a k c j i .  C o  s ię  B lu- 
m ó w i z a rz u c a ?  W  „ P o p u la i r e "  
( N r .  5 163 ) s ta r y  to w . B ra c k e , 
s tre szc za  te  n ie m ą d r e  z a rz u ty  s łu ­
sz n ie  w  te n  sp o só b , że  jednocze­
śnie  ( ! )  B ła m o w i z a rz u c a  s ię , iż  
je s t  n a  p a sk u  k o m u n is tó w , p ro w a ­
d z i k r a j  do  r e w o lu c ji i L p „  i  za ­
ra z e m  —  iż  p ro w a d z i c zy sto  k a p i ­
ta lis ty c z n ą  g o sp o d a rk ę , s ta r ą  p o ­
l i ty k ę  b u d ż e to w ą  e tc . J e d e n  za ­
r z u t  o b a la  d ru g i ,  to  ja sn e .

B ą d ź m y  b e z s tro n n i.  A u to ry te t  
B lu m a  w  k r a ju  i  n a  a re n ie  m ię ­
d z y n a ro d o w e j w zró s ł o g ro m n ie . 
„ T a k ie g o  m o c n eg o  R z ą d u  n ie  by ­
ło  c h y b a  o d  c zasó w  P o in c a re g o !"  
■—  p isz ą  n ie k tó r z y  b e z s tr o n n i  b u r -  
in a z y jn i  p u b lic y śc i.

O s t r z e ż e n ie
W  os ta tn im  czasie n ie je d n o k ro tn ie  zd a rz a ły  s ię, zw łaszcza w  n ie ­

dz ie le  i  d n i św ią te czne , fa k ty  u k a z y w a n ia  się w  sp rze da ży u l cz- 
ne j in fo rm a c y jn ie  be zw a rto śc io w ych  w y d a w n ic tw , k tó re  k o lp o rte ­
rz y  sp rze da w a li ja ko  rzeko m e prasow e „d o d a tk i n a d zw ycza jne ” .

W y d a w n ic tw a  tego ty p u , po de jm o w an e  p rze z  a fe rzys tó w , niem a- 
ją c y c h  n ic  w spó lnego z prasą, są na du życ iem  ob liczon em  na  do­
b rą  w ia rę  p u b lic zn o śc i

Z  uw a g i na  po w yższe P o lsk i Z w ią z e k  W y d a w c ó w  D z ie n n ikó w  
i  C zasopism  p rzestrzega pu b liczn ość  p rz e d  na byw a n ie m  rze ko ­
m ych d o d a tkó w  n a dzw ycza jnych , które nie pochocką Qd Sta­
le ukazujących się I wszystkim znanych dzienników.

Zaburzenia we Włoszech
T y g o d n ik  „ G iu s tiz ia  e  L ib e r ta " ,  

w y ch o d z ąc y  n a  e m ig ra c j i ,  p rz y n o ­
s i  n a s tę p u ją c e  w ia d o m o śc i sw ego 
k o re s p o n d e n ta  rzy m s k ieg o :

„ U p o rc z y w ie  p o w ta rz a ją  s ię  
a łucliy , ż e  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
w y b u c h ła  rewolta w ojskowa w  
Palermo. C h o d z i t u  o  ż o łn ie rz y , 
k tó r z y  m ie l i  b y ć  w y s ła n i d o  A b i­
sy n ii , a  k tó rz y  d o w ie d z ie li  s ię , że 
m a ją  w y ru szy ć  d o  H isz p a n ii .

R e w o ltę  k rw a w o  s tłu m io n o . A le  
sa m a  ta  r e w o lta ,  k tó r a  n a s tą p i ła  
po  re w o lta c h  w  k o sz a ra c h  F lo re n -  
»j i  i  M o d e n y , w sk a z u je , ż e  w in n i 
ż o łn ie rz y  w ło sk ic h  p a n n je  głębo-

R z ą d  B lu m a  d o k o n a ł— w o g n iu  
w a lk i i  p o le m ik  —  W IE L K IE G O  
D Z IE Ł A . N ie  m o ż em y  p is a ć  o  
w szys tk im . W y m ien im y  J u lk a  m o­
m e n tó w  g łów nych .

R z ą d  B lu m a  s ta ł  s ię  je d n ą  z  g łó ­
w n y ch  n a d z ie i  P O K O JU  e u ro p e j­
sk ie g o . B lu m  i  D e lb o s  p ro w a d zą  
p o li ty k ę  o s tro ż n ą , n ie k tó rz y  n a ­
w e t m ó w ili— z b y t  o s tro ż n ą  (H isz ­
p a n ia ) ,  a le  d o k o n a li w ie lu  rzeczy . 
W y sta rc zy  p o d k re ś l ić  z b liż e n ie  z 
A N G L IĄ . T o  z b liż e n ie  A n g lii i 
F r a n c j i  d a ło  ju ż  E u r o p ie  w ie le

p u n k c ie  (h is z p a ń sk ie  M aro k o , 
G d a ń sk  i  t .  d . ) .  D la  P o ls k i  je s t  to  
a k c ja  o lb rz y m ie j  do n io s ło śc i. 0  
ty m  n a s i  b u rż u a z y jn i  pubU cyśc i 
w o lą  z a p o m in a ć . W o lą  ra c z e j w  
n ik c z e m n y  sp o só b  o b ra ż a ć  p r e ­
m ie ra  z a p rz y ja ź n io n e j  z n a m i 
F r a n c j i .

S p ra w a  d ru g a . R z ą d  B lu m a  z 
n ie z w y k łą  e n e rg ią  z a b r a ł  s ię  do  
p rz e is to c z e n ia  z ac o fa n eg o  SO ­
C JA L N E G O  U S T A W O D A W ­
S T W A  F r a n c j i .  O to  p rz e d  n a m i 
n ie w ie lk a , a le  p e łn a  tr e ś c i k s ią ­
ż ec zk a , w y d a n a  p rz e z  f ra n c u sk ą  
P a r t j ę  (w  L im o g e s) . B a rd z o  w a r ­
to  b l iż e j  z a p o z n a ć  s ię  z ty m  w y­
d a w n ic tw e m : „Rząd m a kierunek  
socjalistyczny". J e s t  to  (n a  100 
s t r . )  sp is  lic zn y c h  r e fo rm  B lu m a : 
s o c ja ln y c h , g o sp o d a rc z y c h  i  in ­
n y c h . W ró c im y  je szc ze  d o  te g o  te ­
m a tu . A le  te ra z  p rz y p o m n i jm y  
so b ie  n ie k tó r e  u s ta w y : 40-godzin- 
n y  tydzień  pracy; płatne urlopy; 
um ow y zbiorowe; ustawa o arbi­
trażu; przedłużenie obowiązku  
szkolnego; plan w ielkich  prac; u- 
rzędy zbożow e (d la  ch łopów ); u-

P n y g o t o w u l c l *  s n w t t ł i u  w  m y f l  w s k a m a ft  P .  
I  K la s o w y c h  Z w lą a k t f w  Z a w o d o w y c h

DZIEŃ 1 MAJA!

Cała bez wyjątku prasa „naro­
dowa" jest arcyreligijna i kato­
licka. Stroi się w piórka obroń­
ców religii. Odsądza od czci i 
w iary każdego, kto nie chce się 
poddać dyktaturze kleru.

Z tego wynikałoby, że słowa 
papieża, namiestnika Chrystusa 
na ziemi, najwyższego dostojnika 
Kościoła Katolickiego, powinny 
być dla niej święte, że obóz „naro 
dowy" winien postępować w  myśl 
wskazań papieża, a prasa „naro­
dowa" powinna owe wskazania 
propagować. W rzeczywistości zaś 
obóz „narodowy" udziela swej 
aprobaty jedynie tym zaleceniom 
papieskim, które odpowiadają jegn

k ie  n ie z a d o w o len ie .
J e d n o c z e śn ie  p o tw ie rd z a  hi.;, że  

M u sso lin i s k o n c e n tro w a ł w  A nco- 
n ie  o d d z ia ły  w o jsk a , przczna,-.zo­
n ę  d la  H isz p a n ii . P o r t  te n  w y b ra ­
n o  d la te g o , p o n ie w aż  ta m  ła tw ie j  
w m ó w ić  ż o łn ie rz o m , że  m a ją  e- 
c b a ć  d o  A b isy n ii"

T e n  s a m  ty g o d n ik  d o n o s i, że 
180 ro b o tn ik ó w  f a b r y k i  G a lileo  
w e F lo re n c j i  o d  d w ó ch  ty g o d n i 
p rze b y w a  w w ię z ie n iu .

N ik t  n ie  m o ż e  p o d a ć  w ła śc iw e j 
p rz y c z y n y  u w ię z ie n ia  r o b o tn i­
ków . M ie sz k ań c y  m ia s ta  s ą  w 
z w iąz k u  z ty m  z a n ie p o k o je n i .

społecznienie fabryk  broni; kre­
dy t dla drobnej burżuazji; walka  
z  nieuzasadnionym  podniesieniem  
cen; zm iana statutu B anku  Fran­
c ji etc. P rz e z  t r z y  k w a r ta ły  R z ą d  
B lu m a  z ro b ił  w  z a k re s ie  so c ja l­
n y m  w ię ce j, n iż  in n e  rz ą d y  w  c ią ­
gu  30 l a t . .  S tą d  n ie zw y k ła  p o p u ­
la rn o ś ć  B lu m a  w  m a sa c h . S tą d  o- 
g ro m n y  w zro s t r u c h u  ro b o tn ic z e ­
go w e F r a n c j i  (C . G . T . l ) .

W y m ie n im y  je szc ze  p o li ty k ę  o- 
b r o n y  D E M O K R A C JI , w a lk ę  z 
faszy zm em , c zy s tk ę  w  a d m in is t ra ­
c j i .  R z ec z  ja s n a , że  n ie  c h o d z i ty l­
k o  o  w e w n ę trz n ą , f ra n c u s k ą  d e ­
m o k ra c ję .  F r a n c ja  je s t  d z iś  w ie l­
k ą  n a d z ie ją  d e m o k ra c j i  całego 
świata. S tą d  d z ik a  n ie n aw iść  
w sze la k ieg o  fa sz y zm u  i  r e a k c j i .

T a k im  j e s t  w ie lk ie  d z ie ło  tow . 
L eo n a  B lu m a , d o k o n y w a n e  w  o- 
g n iu  p o le m ik  r ę k ą  tw a rd ą  syste­
m a ty c z n ie  i  p ra c o w ic ie . Z e  z d u ­
m ie n ie m  p rz y g lą d a ją  s ię  w rogo ­
w ie  —  in a c z e j  to  ja k o ś  so b ie  w y­
o b ra ż a li . . .  C lic h y  —  a h a ,  w y m a ­
rz o n y  p r e te k s t!  p o p a trz c ie ,  o b y ­
w a te le , l e je  s ię  k rew ... A le  i  p ro ­
w o k ac ja  faszystow ska  n ie  w s trzy ­
m a ła  w y tę ż o n e j p ra c y . A n i zap o ­
w ie d z ia n a  p rze z  B lu m a  „ p a u z a “ , 
a n i  t.zw . „ ea n o ssa “  b u d ż e to w a  n ic  
n ie  z m ie n ia ją  w  c h a r a k te r z e  ty c h  
k o a lic y jn y c h  d e m o k ra ty c z n y c h  
rz ą d ó w  z s o c ja l is tą  n a  czele.

T a k , p a n ie  B o les ła w ie  —  p o ­
w ie m y  p a n u  B . K . —  d z is ie jszy  
so c ja l iz m  d o b rz e  ro z u m ie  z nacze ­
n ie  s ta n u  ś re d n ie g o , w a rs tw  p o ­
ś re d n ic h  w  m ie śc ie  i  n a  w si. De- 
■ f ra n c u sk a  p r a c u je  d a ­
le j .

K . C Z A P IŃ S K I.

O b ł u d  a . . .
celom politycznym, inne zaś cał­
kowicie ignoruje.

Papież ogłosił ostatnio encykli­
kę „D ivini Redemptoris", poświę­
coną walce z komunizmem. Ency 
klika zawiera jednak również i ta­
kie ustępy, które nie mogą pójść 
w smak naszym „narodowcom 
Jest np. ustęp, w którym papież 
oświadcza, że Kościół Katolicki 
„głosi równość, braterstwo ludzi, 
broni wolności, praw i godności 
człowieka, który, będąc przezna­
czony do celu nadprzyrodzonego -- 
wiecznej szczęśliwości, powinien 
znaleźć w społeczności rodzinnej 
i państwowej uszanowanie swych 
praw i pomoc w osiągnięciu po­
wyższego celu".

Hasła te znajdują się w rażą 
cej sprzeczności z zasadami ru­
chu „narodowego" i hasłami, prze 
zeń propagowanymi. Bo ruch „na­
rodowy" zwalcza równość i bra 
terstwo ludzi, głosi nienawiść mię 
dzy nimi, prawa, godność czło­
wieka, jak i wolność uważa za 
przeżytek minionych czasów.

Część prasy „narodowej", mimo 
to, tekst encykliki wydrukowała. 
Natomiast takie arcykatolickie ’ 
klerykalne „ABC" poradziło so­
bie inaczej: po prostu ocenzuro­
wało tekst encykliki papieskiej, 
podając ją  w skrócie i skreślając 
miejsca, w których mowa jest o 
wolności, równości, braterstwie lu­
dzi i godności człowieka. Ale ca­
ła już bez wyjątku prasa „narodo­
wa" w swych uwagach, poczynio­

Hitlerowcy są obrażeni
te  położono kres ich propagandzie w Afryce

W  niemieckiej opinii publicznej 
panuje wielkie wzburzenie z po­
wodu ostrego zakazu wydanego 
przez Rząd Unii Południowo - A- 
frykańskiej uprawiania jakiejkol­
wiek propagandy politycznej na 
obszarze mandatowym przez ko­
gokolwiek z wyjątkiem obywateli 
brytyjskich. Zarządzenie jest, jak

WMi Hinkiegi socjalisty
t o w .  H o l u b k a

Austriacki socjalista tow. Józef 
Holubek był do lutego 1934 roku 
kierownikiem centrali oświatowej 
austriackiej socjalnej demokracji. 
Z chwilą rozwiązania partii tow. 
Holubek utraci! pracę.

Dnia 13 grudnia 1935 roku zo­
stał on aresztowany przez policję 
wiedeńską. Bez sądu, jedynie w 
drodze administracyjnej, skazano 
Holubka na 14 miesięcy aresztu. 
Ponadto sąd wytoczył tow. Holub- 
kowi sprawę o zdradę główną, 
lecz sprawa ta została umorzona 

mocy amnestii z dn. 11 llpca
1936 roku.

Amnestia miała po za tym dla 
Holubka ten skutek, że z więzienia 
został on przewieziony do obozu 
koncentracyjnego w Wdllersdor- 
He.

Termin pobytu tow. Hołubka w 
obozie koncentracyjnym upłynął 
przed Wielkanocą, pomimo to nie 
zwolniono go, lecz na podstawie 
zarządzenia prezydenta policji wie 
deńskiej, podsekretarza stanu Sku­
bią, przedłużono mu pobyt w  obo­
zie koncentracyjnym o dalsze b 
miesięcy.

Tow. Holubek przeto, amnestio- 
nowany w lipcu r. z., ma obecnie 
odbyć trzecią karę za to samo

Trwoga w Hitlerii
Katastrofa gospodarcza zagłada w oczy..

W Hitlerii coraz gorzej. Zapo- 
wiedziana wspaniała „czterolatka’
na razie daje mało pozytywnych 
rezultatów. Ceny zagranicznych 
surowców wojennych (metale) 
rosną, a dewiz (walut) niema. 
„Genialna" gospodarcza polityka 
Schachta zaczyna przynosić swoje 
owoce... Niema dewiz także na 
sprowadzenie pasz zagranicznych

nych w związku z encykliką, prze- 
milczą przytoczone przez nas ustę­
py. Przemilcza je po prostu.

Tak samo postępuje też z o- 
statnią encykliką, skierowaną prze 
ciw hitleryzmowi i potępiającą ra­
sistowską zasadę narodowego „so 
cjalizmu", której hołduje również 
i obóz „narodowy", propagujący 
za hitleryzmem zasadę „B lut und 
Boden", surowo potępioną przez 
encyklikę papieską. Ta sama pra 
sa, która rozpisuje się szczegóło­
wo o wszelkich, nawet wyimagino­
wanych przekroczeniach religij 
nych ze strony tego lub owego 
nauczyciela, lekceważy sobie, a w 
najlepszym wypadku traktuje obn 
jętnlc encyklikę najwyższego do 
stojnika Kościoła.

Bo jakżeż może być inaczej, 
skoro obok nieuzasadnionych . 
szkodliwych założeń encykliki za- 
wierają również i takie, które nie 
dadzą się w  żadnym wypadku po­
godzić z ideologią i praktyką obo 
zu „narodowego" i kapłanów Ko­
ścioła w rodzaju osławionego 
księdza Trzeciaka, wygłaszające­
go przemówienia, tak potężnie 
roztaczające ducha chrześcijań­
skiego, że bezpośrednio po nich 
następują morderstwa? Nie po- 
zostaje tedy prasie „narodowej■' 
nic innego, jak przejść do porząd­
ku dziennego nad niewygodnym' 
dla niej niektórymi zasadami, za 
wartymi w papieskich encykli­
kach.

W. R.

stwierdzają w Berlinie, wymierzo 
ne przeciwko tamtejszym Niemcom 
którzy dotychczas uprawiali na 
wielką propagandę hitlerowską w 
Afryce. Prasa niemiecka omawia 
zarządzenie Rządu poludniowo-a- 
frykańskiego w  bardzo gwałtow­
nym tonie.

wledliwość" „chrześcijańskich'1 fa­
szystów.

Na znak protestu przeciw tej fa­
szystowskiej samowoli Holubek 
rozpoczął głodówkę.
.przestępstwo". Taka Jest „spra-

Niemcy pocieszają się
„aK m o g ą

Przed samymi świętami- wielka­
nocnymi na stacji pogranicznej Bo 
denbach na granicy Niemiec i Cze 
chosłowacji zatrzymano kilka pań, 
które chciały przewieźć do Czecho 
Słowacji kilka kilogramów marga­
ryny niemieckiej, i pobrano od nich 
cło w  wysokości 90 koron.

Wypadek ten wywołał zdziwie­
nie wśród celników czeskich, któ­
rzy nie mogli pojąć, w  jakim ce­
lu panie te wywożą z głodujących 
Niemiec margarynę do Czechosło­
wacji, w  której nie brak ani ma­
sła, ani margaryny, ani żadnych 
innych tłuszczów.

Panie usprawiedliwiały się, że 
udają się do swych krewnych na

— stąd klęska w rolnictwie.
Temu całemu procesowi, który 

może Hitlerię doprowadzić do ka­
tastrofy, należy przyglądać się 
bardzo uważnie. Niedawno „Czas1 
wystąpił z alarmującym arty’ iłem 
(spadek globalnych zarobków ro- 
botniczych, ograniczenia w  prze­
myśle). Obecnie zaś „Kurier War­
szawski" w bardzo interesującej 
korespondencji s Monachium przed 
stawia nam groźny stan w  rolnic­
twie 1 przemyśle.

Oto korespondent charakteryzu­
je stan rzeczy w  kęnsumcji 1 w  
rolnictwie:
„Ograniczono spożycie tłuszczów, 

przepisano domieszkę mąki kuku­
rydzianej do chleba i pieczywa, 
zakazano podwyżki cen pod naj­
surowszymi karami, zakazano kar­
mić drób 1 nierogaciznę zbożem : 
przystąpiono do powolnej likw i­
dacji najistotniejszych punktów 
polityki gospodarczej d-ra Schach­
ta, mianowicie do ograniczania 
handu kompensacyjnego.

Już w rolnictwie okazało się, żc 
rozkazy mają swoją granicę, a na 
tura silniejsza jest ponad wolę 
człowieka. Bo któżby przypuszczał 
np., że kury mogą strajkować! A 
właśnie okazuje się, że kury są 
najoporniejsze. Nie składają ja, 
tyle, ile w obecnej porze roku zwy 
kły to czynić. Kury strajkują, bo 
nie mają odpowiedniej karmy. 
Brak ziarna dla kur pociągnął za 
sobą brak ja j  właśnie w porze, 
kiedy ja j jest we wszystkich kra­
jach świata najwięcej. 21 milio 
nów sztuk wieprzy wystarczało 
zazwyczaj na pokrycie przeciętne 
zapotrzebowania ludności Niemiec, 
o ile wieprze ubojowe liczyły 150 
klg. wagi. W końcu jesieni r. ub. 
słyszało się i czytało nlejednokrot- 
nic, że hodowla nierogacizny czy­
ni postępy, stan hodowli wynos' 
26 milionów sztuk. Lecz nie po­
wiedziano, ile z tego będzie utu- 
czonych do normalnej wagi. Lu­
dzie, dobrze obznajmieni ze sto 
sunkami na wsi, twierdzą, że brak 
dotkliwy karmy dla wieprzy naka­
zuje ubój 6 milionów sztuk.

Brak wszelkich produktów, sto­
jących w związku z rolnictwem, 
jest coraz dotkliwszy: tapicerzy, 
stolarze 1 introligatorzy uskarżają 
się na brak kleju, którego nie wol 
no im preparować z mąki; gospo­
dynie i pralnie nie wiedzą w jaki 
sposób zaradzić brakowi kroch. 
malu do bielizny. Papieru, zwłasz­
cza lepszych gatunków, coraz 
większy brak.

Niemcy produkują dostateczne 
ilości nawozów sztucznych, lecz, 
mimo to, okazuje się brak fosforu, 
który importować trzeba za gotów, 
kę w dewizach — przede wszyst­
kim z Japonii. A Japonia, mimo 
całej przyjaźni i wspólnego fron 
tu antybolszewlckiego, nie chcc

święta, a  chcąc sprawić im miłą 
niespodziankę, wiozą ze sobą 
margarynę, gdyż w  Niemczech 
czytały, że w  Czechosłowacji brak 
tłuszczów.

Urzędnicy celni poradzili im, by 
przespacerowały się po ulicach któ 
regokolwiek z miast czechosłowa­
ckich i przyjrzały się wystawom 
sklepowym, ile masła i wszelkiego 
rodzaju tłuszczów można nabyć w 
Czechosłowacji bez wszelkich o- 
graniczeń.

W ten sposób minister propa­
gandy Niemiec Goebbels pociesza 
swój naród, że wprawdzie w 
Niemczech jest brak tłuszczów, ale 
w Czechosłowacji nie jest lepiej.

dostarczać towarów na kredyt".
Braki, braki na każdym kroku. 

Przeciętny Niemiec zaczyna orien- 
tować się, że „cuda" Schachta i 
Goeringa kończą się... Burzy się 
drobna burźuazja ,burzy się chłop.

Ale najgorszy stan widzimy w 
przemyśle. Olbrzymie zbrojenia 
Anglii, wywołane zbrojeniami H i­
tlera, spowodowały wzmożony po­
pyt na metale i wzrost cen tychże. 
1 Niemcy — bez dewiz — nie wie­
dzą, co mają począć... Korespon­
dent „Kuriera Warss." pisze, ta 
decydujący może się stać dla sy­
tuacji gospodarczej Rzeszy brak 
metalów. Przez pierwsze 3 lata 
ery narod-socjalistycznej ograni­
czono już import i czyniono pró­
by zastąpienia żelaza namiastką. 
W r. ub. 100 klg. miedzi koszto- 
wało jeszcze 40 rak. zł., dziś już 
100 mk. złot. Haussa na rynkach, 
metalów w ostatnich miesiącach 
(wywołana zbrojeniami angielski- 
mi) utrudnia w jeszcze większym 
stopniu import najniezbędniej­
szych metali, czyn’ go wręcz nie. 
możiwym. Tak samo rzecz się 
ma z żelazem. Jeszcze niedawno 
temu geolodzy narod-socjalistycz 
ni zapewniali, że złoża kruszcu w 
Niemczech są niewyczerpane. Lecz 
fachowcy wiedzą, że jest to tylko 
optymistyczna teoria. Bo w  isto­
cie rzeczy, jakość kruszcu tego 
jest tak marna, że eksploatacja i 
przystosowanie do użytku, ko­
sztowałoby znacznie drożej, aniże­
li import z zagranicy.

Niemej’ pozostały po prostu bez 
żelaza... Anglia wykupiła produk­
cję rudy żelaznej w  Szwajcarii ju t  
na dwa lata naprzód, płacąc zgó- 
ry, gotówką, dewizami. Import 
rudy żelaznej z Maroka okazał się 
nie wystarczający, z okolic Bilbao 
(Hiszpania) niemożliwy (Bilbao 
znajduje się w rękach hiszpańskie- 
go Rządu republikańskiego). Zna. 
lazły się zatem Niemcy, ten kraj 
maszyn i państwo o rzekomo naj­
bardziej nowoczesnej armii — w 
sytuacji bez wyjścia. Przemysł że­
lazny posiada zamówień poddo- 
statkiem, lecz nie może ich wyko­
nać. Niemcy nie mogą bowiem, 
jak się okazuje, prowadzić gigan- 
tycznych zbrojeń i produkcji ma­
szyn jednocześnie — podobnie, Jak 
to czynią: Anglia, Ameryka lub 
Rosja. Niemcy znalazły się w 
błędnym kole.

Już zaczęły ograniczać produk­
cję, pisze cytowany korespondent. 
Już stopniowo ją ograniczają: 
Krupp i Siemens!

Więc co będzie z dalszymi zbro­
jeniami? Co z bezrobociem?! 
Trwoga zaczyna ogarniać Niem- 
ców.

A nam w Polsce pp. hitlerofiie 
w  dalszym ciągu wciąż wskazują 
na Hitlerię, jako na wzór do na­
śladowania. C.

K
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Krwawa walka o biura Z. Z. Z.
w  K a t o w i c a c h

t i i  laty Hliiianti
bezpieczeństwa publicznego?

W  ubiegłą niedzielę odbyła się 
na sali w parku Kościuszki w  Ka­
towicach konferencja górników 
ZZZ, która miała zdecydować, 
czy związek górników ZZZ. przej 
dzie do obozu pułk. Koca, czy też 
pozostanie wierny Centrali ZZZ. 
w  Warszawie.

Zjazd był bardzo licznie obesła­
ny przez delegatów z całego G. 
śląska. Zjawiła się też grupa 
rozłamowców z Fesserem, Gdulą, 
Rumunem.

Na wstępie konferencji doszło 
do burzliwej awantury. Większa 
część delegatów oświadczyła się 
przeciwko rozłamowcom i  nie po­
zwoliła mówić Fesserowi, wobec 
czego rozłamowcy opuścili salę o- 
brad. Po przemówieniu p. Kapu­
ścińskiego, zebrani oświadczyii 
się za p. Kapuścińskim i za łącz­
nością z Warszawą. Na tymcza­
sowego prezesa Zw. Górników 
ZZZ. wybrano posła Przyklinga. 
Nie przyjęto do wiadomości „w y ­
kluczenia" posła Kapuścińskiego 
z ZZZ. i zatwierdzono go nada! 
w charakterze gen. sekretarza. Po 
zakończeniu konferencji, delegaci 
wyruszyli do biur ZZZ. przy ulicy 
Francuskiej, które zostały obsa­
dzone przez wiernych Warszawie 
delegatów.

Tymczasem odbyli rozłamowcy 
konferencję na innej sali, skąd 
przybyła niedługo silna bojówka, 
składająca się z 50 członków Z w. 
Powstańców śląskich. Bojówka 
ta wyłamała drzwi do biur ZZZ., 
gdzie zaczęła się masakra obec 
nych tam górników, delegatów na 
konferencję. Kilka osób zostało 
poturbowanych; jedną odwieziono 
do szpitala Spółki Brackiej.

Krwawy najazd bojówki Zw. 
Powstańców śląskich na biura 
ZZZ. wywołał poruszenie w  Ka­
towicach. Wielkie tłumy przyglą­
dały się na ulicy Francuskiej, jak 
bojówkarze usuwali górników z 
biur.

Sytuacja jest obecnie taka, że 
organizacja górników ZZZ. w du­
żej części pozostała wierna do- 
tychczasowemu kierownictwu, zaś 
rozłamowcy opanowali biura i ma­
ją  mniejszą część organizacji za

DRZEWKA OWOCO WE, ozdobne krzewy. RÓŻE i BYLINY dostarczają szybko I tanio największe w Polsce szkółki
„Lemszczyzna - Szczekarków11

B iu ro  sprzedaży, L u b l in ,  P ro b o s tw o  27, te l. 21-41 
w  W a rsza w ie  in fo rm a c je  te l.  2.19.89, godz. 9 — 15 
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B . K o p e ló w n y )

S łu żą cy  za w a h a ł s ię. —  O  i le  m i w ia d o m o , to  n ie ... 
t y lk o  s p in k i, s z p i lk i  i  ty m  p o do bn e . A le ... zda je  m i 
s ię, że m ia ł safes w  śc ia n ie  p r z y  o k n ie .

T w a rz  B lig h a  p rz y b ra ła  s u ro w y  w y ra z . —  A h a  — 
r z e k ł  n ie u p rz e jm ie  —  zda je  w a m  się. N ie  w ie c ie ?

—  N o ... p ro szę  p a n a  —  rz e k ł n ie s z c z ę ś liw y  R au gh t 
—  rz e c z y w iś c ie  w id z ia łe m  d z iu rk ę  o d  k lu c z a .

—  R o zu m ie  się, żeście w id z ie l i  —  rz e k ł in s p e k to r  
b ru ta ln ie .  —  A  ta k ż e  z a ry s y  d rz w ic z e k . P y ta n ie  
ty lk o ,  c zy  w ie c ie , co  b y ło  za n im i.

—  T e g o  n a p ra w d ę  n ie  w ie m  —  z a p ro te s to w a ł lo ­
k a j. —  I  safes n ie  b y ł  n ig d y  o tw ie ra n y  w  m o je j o b e c ­

nośc i.
B lig h  c ią g le  jeszcze p rz e s z y w a ł go k ry ty c z n y m  

sp o jrze n ie m .
—  A  te ra z , R a u g h t —  r z e k ł  —  co  m oże c ie  m i p o ­

w ie d z ie ć  o  t ” m ?  —  w s k a z a ł k a le n d a rz -b lo k , s to ją c y  
na  c h iń s k ie j szafce. —  C z y  je s t to  jeg o z w y k łe  m ie j­
sce?

S łu żą cy  w y d a w a ł się szczerze  z d z iw io n y . —  S ta ­
n o w c z o  n ie  —  o ś w ia d c z y ł z n a c isk ie m . —  T o ... n ie  
p rz y p o m in a m  sob ie , a b ym  w id z ia ł go p rz e d te m  na 
ty m  m ie jscu . R o zu m ie  s ię , że w o g ó le  w id z ia łe m  ten 
k a le n d a rz  n ie  ra z  i  k a ż d y  m ó g ł b y  p o w ie d z ie ć , do

czego s łu ży . Pan R a n d o lp b  często  w  m o je j obecno 
śc i n o to w a ł n a  n im , z  k im  się m a  sp o tk a ć . A le  n ig d y  
n ie  b y ł  n a  te n  te m a t z b y t ro z m o w n y ; —  z re s z tą  to  
n ie  b y ło  m o ją  sp ra w ą . A  te n  k a le n d a rz  tra k to w a n y  
b y ł  ja ko ś  sp e c ja ln ie  p o u fn ie . Zaw sze z a m y k a ł go 
w  szu fla dz ie  b iu rk a , —  a n i ra z u  n ie  w id z ia łe m , a b y  
s ta ł n a  w ie rz c h u . T o  w y d a je  się b a rd zo  dz iw n e ... 
d la  każd eg o , k to  zna  z w ycza je  p a n a  R a n d o lp h a . —  
P o k iw a ł z ło w ró ż b n ie  g ło w ą .

—  A  w ię c  to  ta k  —  z a u w a ż y ł in s p e k to r , t rą c  p rze z  
c h w ilę  p o d b ró d e k . —  A  te ra z  cho dźc ie  na  gó rę  —  
p o le c i ł  k r ó tk o .  O ło w ia n a  ce ra  R a n d o lp h a  n a b ra ła  
n ie w ą tp l iw ie  jeszcze b a rd z ie j c h o ro w ite g o  w yg lą d u , 
g d y  w s z e d ł za  in s p e k to re m  do  p o k o ju , w  k tó ry m  le ­
ż a ło  c ia ło .

—-  A  te ra z  jeszcze jed na  d z iw n a  rzecz , co d o  k t ó ­
re j c h c ia łb y m  us łysze ć  w aszą  o p in ię . —  B lig h  w s k a ­
z a ł n a  m a ły  s tos p rz e d m io tó w  na  g o to w a ln i. —  C zy  
p a n  R a n d o lp h  zaw sze w y k ła d a ł tu ta j to , co n o s ił 
w  k ie sze n ia ch ?

—  T a k . Zaw sze  s ię t u  u b ie ra ł. N ie m a  u  nas oso b ­
nego p o k o ju  d o  u b ie ra n ia .

—  A  w id z ie liś c ie  k ie d y ś  coś p o do bn eg o  w ś ró d  jego 
o s o b is ty c h  rze czy?  —  in s p e k to r , n ie  spuszcza jąc oka  
ze służącego, w s k a z a ł k o r e k  od  szam pana. —  C z y  
m o że c ie  w y t łu m a c z y ć  sob ie  w  ja k ik o lw ie k  sposób, 
że n o s ił to  z sobą?

R a u g h t p o p a trz y ł tę p o  na in s p e k to m .

—  W  c ią g u  p ię c iu  la t ,  p rz e z  k tó re  s łu ż y łe m  u  pana 
R a n d o lp h a , n ie  w id z ia łe m  u n ie go  n ig d y  k o rk a . Z a ­

b a w n e  ró w n ie ż , że to  je s t ta k i  w ła ś n ie  k o re k . Pan 
R a n d o lp h  n ig d y  n ie  lu b i ł  m usu ją cych  w in .  W  dom u
—  to  zna czy  w  Y o rk s h ire  —  n ig d y  ic h  n ie  p i ja ł,  cho 
c iąż  m ia ł szam pan d la  gości.

—  N o  —  r z e k ł  in s p e k to r  sucho. —  M ó g ł m ie ć  tu  
ta j kog oś  na lu n c h u  lu b  o b ie d z ie  —  i  d a ł m u  szam 
pana , a lb o  coś w  ty m  ro d za ju . W ie d z ie lib y ś c ie  o  tym , 
p ra w d a ?

L o k a j p o trz ą s n ą ł g ło w ą  s ta n o w czo . —  N ig d y  n ie  
ja d ł tu ta j lu n ch u , an i ob ia d u , n ie  m ó w ią c  ju ż  o p rz y j 
m o w a n iu  go śc i. K ie d y  p rz y je ż d ż a ł do L o n d yn u , ja ­
d a ł p rz e w a ż n ie  w  K lu b ie  L a n sd o w n e ; —  ta m  m ia łe m  
d o  n ie g o  d z w o n ić  na  w y p a d e k , g d y b y  z d a rz y ło  się 
coś w ażn eg o . J a jk o  i  k a w a łe k  g rz a n k i z f i l iż a n k ą  
h e rb a ty  ra n o  —  to  b y ło  w s z y s tk o , eo tu ta j ja d a ł. T o  
n ie  b y ł  do m , p ro szę  p a n a  —  p o d  żad nym  w zg lędem  
J a  m us ia łe m  sam s ta ra ć  się o  jed zen ie  d la  s ieb ie , 
a le  to  b y ło  p rz e w id z ia n e  w  p e n s ji —  i  to  ho jn ie . Co 
s ię  ty c z y  d n ia  w czo ra jsze g o  i  p rze d w czo ra jsze g o , to

—  ja k  z w y k le  —  w y s z e d ł na  lu n c h  i  na o b ia d . P ra w ­
da, że n ie  b y ło  m n ie  tu  w  p o rze  o b ia d o w e j, a le  mogę 
rę czyć , że w  m ie szka n iu  n ie  b y ło  dosyć  jed zen ia  na 
p rz y rz ą d z e n ie  jak ie go ś  p o s iłk u . A  je d y n y m  t r u n ­
k ie m , ja k i tu  tr z y m a ł,  to  b ra n d y  i  w o d a  se lce rska ; 
czasam i p i ł  tro c h ę  te go  p rz e d  p ó jśc iem  do łó żka . P o ­

za ty m  —  c ią g n ą ł R a u g h t p o  k r ó tk ie j  p a u z ie  —  na - 
p e w n o  m ia ł z a m ia r  w c z o ra j w ie c z o re m  z jeść  ob iad  
n a  m ie śc ie ; —  to  b y ł  o b ia d  T o w a rz y s tw a  T a b a rd e rs , 
a on  n ig d y  n ie  o p uszcza ł n icze go , oo m ia ło  z w ią z e k  
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sobą. Stary ZZZ. zakłada nowe 
biura i rozpoczyna robotę w tere­
nie, by zlikwidować rozłam. Nie­
wątpliwie rozłamowcy będą próbo

Znów aw antury na Politechnice
w a r s z a w s k i e j
Woźni w maskach w zagazowanym holu

Wczoraj wznowiono wykłady 
na Politechnice Warszawskiej i w 
Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Mimo zarządzeń władz 
dążących do utrzymania spokoju, 
a były to dziwne zarządzenia, po­
legające na wznowieniu wykła­
dów tylko dla wyższych lat stu­
diów, — już w  pierwszym dniu o- 
twarcia doszło do wybryków mło­
dzieży reakcyjnej.

Rano banda bojówkarzy ONR-u 
dostała się bez przepustek do wnę 
trza gmachu. Awanturom przewo­
dził zawieszony w prawach aka­
demickich student Szubert. Dzia­
łalność rozwydrzonych paniczy- 
ków przejawiła się rzucaniem pe­
tard z bomb gazowych, które u- 
suwałi woźni w maskach gazo­
wych. Wstrzymano wpuszczanie 
studentów na uczelnię.

Ciekawe jest, że burdę orgamzo 
wała i brała w niej udział stosun­
kowo nieliczna grupa awanturni­
ków, przy biernym zachowaniu 
się ogółu młodzieży.

Wiadomości PolskT’
OGRABILI, A NASTĘPNIE 

PODPALILI.

,W Otwocku (woj. warszawskie) 
przy ul. Żeromskiego 12 podczas 
nieobecności dozorcy dostali się 
złodzieje do w illi Bernarda Aren- 
berga. Złodzieje po otworzeniu wy 
trychami drzwi, splądrowali wszy 
stkie mieszkania, zabierając gardę 
robę, bieliznę I różne przedmioty.

Po wywiezieniu skradzionych 
rzeczy, złodzieje, między którymi 
znajdowały się dwie kobiety, u- 
rządziH sobie wesołą libację, któ­
ra trwała kilka godzin. Na zakoń­
czenie złodzieje w  jednym z pokoi 
ułożyli na stos łatwopalne rzeczy i

wali wszystkich metod, by opano­
wać ZZZ. W  pierwszym starciu 
ponieśli klęskę.

Co najmniej dziwne jest w  tym 
wypadku stanowisko Władz Aka­
demickich, które chcąc zapobiec 
zajściom, wprowadziły selekcję stu 
dentów wedle lat, a nie wedle bra 
nia udziału w  poprzednich awan­
turach. Znamy przecież stanow­
czość urzędników Politechniki 
przy nie wpuszczaniu na je j teren 
młodzieży demokratycznej.

Wczorajsze awantury dały nam 
jeszcze jeden dowód prawdziwoś­
ci naszych twierdzeń. Władze Po- 
litechniki stosują dwie miary: in­
ną w  stosunku do młodzieży socja 
listycznej, a inną, gdy chodzi o en­
deckich awanturników.

PREZESI BRATNIAKÓW 
U REKTORÓW UCZELNI 

WARSZAWSKICH.
W  niedzielę Prezesi Bratnich 

Pomocy Wyższych Uczelni War­
szawskich zostali przyjęci przez 
Rektorów tychże Uczelni.

podpalili willę. Na ratunek pospie 
szyła miejscowa straż ogniowa,- 
która po dłuższej akcji zdołała po 
żar ugasić. W illa  częściowo spło­
nęła.
WYROK W  PROCESIE O NADU­

ŻYCIA W  MAGISTRACIE 
KIELECKIM.

W  sobotę ogłoszony został 
sądzie apelacyjnym w  Krakowie 
wyrok w  procesie 5 urzędników 
magistratu kieleckiego, oskarźO' 
nych o nadużycia, sięgających kwo 
ty  na sumę około 23.000 zł.

Sąd I instancji skazał Józefa Ko 
złowskiego na 8 miesięcy więzie­
nia, a Edmunda Kozłowskiego, I- 
gnacego Lewandowskiego, W oj­
ciecha Stanisławczyka oraz W a­
cława Michniewskiego wszystkich 
na kary więzienia po 2 lata.

Po przeprowadzonej kilkudnio­
wej rozprawie apelacyjnej v 
Krakowie, sąd zniży? kary Woi- 
cfedhowi Stanisławczykowi z 1 
lat do 1 roku, Wacławowi Mich 
niewskietnu z 2 la t do półtora ro­
ku.

Reszcie oskarżonych Sąd Apela 
cyjny zatwierdził wyrok I instan­
cji.

Sąd Okręgowy w  Katowicach 
rozpatrywał sprawę przeciwko po­
sterunkowym policji Wojewódz. 
twa śląskiego, Janowi Kuchcie i 
Pawłowi Zdebelowi z Kłodnicy, w 
powiecie katowickim. Byli oni o- 
skarżeni o nadużycie władzy i po­
bicie robotnika Józefa Wyleżuka 
pałkami gumowymi. Jak wynikało 
z zeznań świadków, sprawa ta 
przedstawiała się następująco:

W Kłodnicy odbywała się za­
bawa Sylwestrowa, na której do­
szło do awantury i bójki. W bójce 
miał brać również udział Wyleżuk, 
który na drugi dzień rano zostaf 
na szosie zatrzymany przez poli­
cjantów i  dotkliwie pobity. Gdy 
następnie Wyleżuk chciał pojechać 
do lekarza, policjanci przeszko­
dzili mu .zatrzymując go na po 
sterunku policji. Również i tam 
pobito Wyleżuka pałkami gumo 
wy mi.

Po wyleczeniu się Wyleżuk zło­
żył zażalenie do władz przełożo­
nych policjantów. Policjanci jed ­
nak wyparli się winy i Wyleżuk 
zostaf oskarżony o fałszywe ob­
winienie urzędników w  służbie. 
Od tego zarzutu jednak uwolnio­
no g j  ,a wtedy prokurator z kolei 
oskarżył policjantów.

Kiedy moiebyćujaw.iiona 
tajemnica lekarska?

Jedna z Izb lekarskich zawiado­
miła swych członków w  związku 
z obowiązkiem nieujawniania ta ­
jemnicy lekarskiej, że tajemnicy 
tej nie wolno f  również ujawniać 
PKO. (dział ubezpieczeń), ponie­
waż zwolnienie z zachowaniem ta 
jemnicy lekarskiej musi być wyra­
źne, t  zn. musi być przez chorego 
skierowane wyraźnie do lekarza 
wymienionego z Imienia 1 nazw!- 
ska i  musi zawierać wyraźne wy­
mienienie faktów na ujawnienie 
których chory zezwala.

NOWY NUMER
„EPO K I"
Ukazał się nowy numer „EPOKI' 

i  aawiera treść następującą: Win­
centy Rzymowski: Żywy Józef Pił­
sudski. — „Gdy oczy zamknę..." — 
W. K. Bieńkowski: Sejm Królestwa 
Polskiego o sądach przysięgłych. 
(Lekcja historii). — Henryk Lu- 
krec: Niszczyciele i strażnicy kultu­
ry. — A. Grot: Bezużyteczność tero- 
ru. —  Prof. Z. Szymanowski: Udo­
skonalanie człowieka a koncepcje 
pseudo - naukowców. — St. Jarociń­
ska - Malinowska: Kobiety a  prze­
łom cywilizacji. — M. Milkiewiczo- 
wa: Prawda o drzewie. Leon Ber en- 
son: „Hejże na przysięgłych"—Siew­
com światła. Fiihrer holenderski. — 
Cena 50 gr. Adres redakcji i admi­
nistracji: Warszawa, Pierackiego 
13.

Na rozprawie oskarżeni do w i­
ny się nie przyznali, jednak zezna 
nia świadków były zupełnie wia- 
rogodne. Sąd skazał Kuchtę i Zde 
bla na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na 3 
lata. Prokurator zgłosi? apelacją 
od niskiego wymiaru kary.

Czy Główna Komenda Policji 
Woj. wyciągnie z wyroku należy­
te konsekwencje? Przecież tacy 
„stróże“  bezpieczeństwa publicz 
nego winni być z miejsca wyda­
leni ze służby!

Radio śląskie
WTOREK, 6 KWIETNIA.

6.00 Pieśń. 6.03 Drobne utwory w 
wyk. ork. symf. (płyty). 7.25 Wiad. 
bieżące. 7.30 Mała ork. P. R. pod 
dyr. Zd. Górzyńskiego. 12.03 Weber 
i Bnich (płyty). 12.50 ,.Szkoła przy 
sposobienia w gospodarstwie rodzin­
nym" — pog. H. Mamelokowej. 13.00 
Koncert życzeń. 18.15 Koncert dla 
szkół zawodowych. 13.58 Wiad. giełd. 
15.15 Utwory charakterystyczne (p.) 
16.33. Chwilka społeczna. 15.40 Lek­
cja języka polskiego. 15.55 „Kukieł­
ki śląskie: Wiosenna parada". 16.30 
Perły koloratury Erny Sack (płyty). 
17.35 Mieczysław Salecki, tenor (p.)
18.25 Skrzynka ogólna. 18.35 „Wa­
kacje w Jaszunach'1 — fragment z 
książki M. Znatowicz-Szczepańskiej.
18.45 Program.

ŚRODA
6.00 Pieśń. 6.08 Ork. wojak, pod 

dyr. kpt. Z. Runda (płyty). 7.25 
Wiad. bieżące. 7.80 Muzyka ’*kka 
(płyty). 13.00 Koncert życzeń. 15.15 
Turniej śpiewaccy (pł.). 13.58 Wiad. 
giełdowe. 15.15 Takie sobie zabawne 
utwory (płyty). 15.35 Życie kultu­
ralne Ślądfea. 15.40 Ork. argentyńska 
Eduardo Blanco (płyty). 18.25 „Co 
dają seminaria ochroniarskie?’* 18.40 Serenada Seriusaa Rachmaninowa w 
wyk. kompozytora (pł.). 18.45 Pro­
gram. 18.50 „Pokłosie Zjazdu Kółek 
Rolniczych" — pog. 19.20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. ork. tramwajo­
wej w Katowicach pod dyr. St. Klę­
czki. 19.40 „Zwyczaje okresu wielka 
nocnego w Sułkowie". 19.50 „Zagłę­
bie Dąbrowskie ma głos...”.

Radio krakowskie
WTOREK, 6 kwietnia

7.26 Kilka informacji. 7.30 Mała 
Ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskie­
go. 12.08 „Weber i  Brach" (płyty).
12.50 „Prosimy do mikrofonu..'. 
14.00 Koncert symfoniczny z udzia­
łem solistów (płyty). 15.15 Muzyka 
(płyty). 16.80 „Czy wiece, -
15.50 Muzyka (płyty). 16.00 Wspo- 
mnienie o Włodzimierzu Wolskim, 
wygi. Walerian Lachnitt. 16.30 Sław­
ni pianiści (płyty). 17.35 Reveler»j 
(płyty)- 18.25 Recital Stefana 
Schleichkoma (altowiolista), przy 
fort. Mada Orlińska. 18.45 Program.

(Pełny program podajemy na in­
nym miejscu).

ŚRODA
7.25 Kilka informacyj. 7.30 Mu­

zyka poranna (płyty). 14.00 Lokalne 
wiad. gospodarcze. 14.05 Muzyka 
lekka (płyty). 15.15 Muzyka (pł.). 
15.80 Harmoniści (pł.). 15.55 Skrzyń 
ka ogólna. 16.05 Wiad. z dnia. 18.25 
Piosenki operetkowe (płyty). 18.45 
Program. 19.20 Słuchowisko orygi­
nalne Zbiegniewa Pappa p. t. „Bo­
haterowie" (Tr. ze Lwowa). 19.50 
Koncert mieszamy (Tr. ze Lwowa).

ra d io w y
| sonata Różyckiego dla 

RADIOSŁUCHACZY
Sonata na wiolenczelę i fortepian 

a-moll op. 10 pochodzi z wczesnego 
I okresu twórczości Różyckiego. Pełna 
polotu i  młodzieńczości wykazuje Już 
wtedy auży talent kompozytora. 
Ostatnia jej część przynosi tematy o 
charakterze na wskroś polskim. 
Utwór ten usłyszą radiosłuchacze dn. 
6.IV o godz. 17.15 w wykonaniu kom­
pozytora i  wiolenczelistki Zofii 
Adamskiej.

„ROZLEPIAMY PLAKATY"
I  „PAPA OFFENBACH"

Dwie pogodne audycje radiowe
Groteska i sentyment — to cecha 

audycji słowno-muzycznej, którą urty 
szą radiosłuchacze ze Lwowa dn. 6.TV 
o godz. 19.20, p. t. „Rozlepiamy pla­
katy". Tekst pióra Nawrockiej 1 mu­
zyka Eriano, złożą się na lekką audy 
cję, która będzie miłą rozrywką dla radiosłuchaczy.

Drugą podobną i naprawdę intere­
sującą audycją tego dnia będzie fe ­
lieton muzyczny o godz. 20.00 p. Ł 
„Papa Offenbach" Wincentego Ra­
packiego. Nieśmiertelny twórca .J*ię- 
knej Heleny" i „Orfeusza w piekle'* 
był za życia swego tematem wielu 
anegdotek i nieskończonej ilości do­
wcipnych karykatur, świetny i  pełen 
humoru muzyk, był jednak w głębi 
duszy melancholikiem. Postać Jego 
nadaje się doskonale do literackiego 
opracowania, co uwypukli audycja 
radiowa.

„JEDNOSTKA I GRUPY 
SPOŁECZNE"

Stosunki społeczne, oparte na 
wspólności pochodzenia i  zamieszka­
nia rozluźn ły się, lub nawet zanikły. 
Powstało mnóstwo grup społecznych, 
opartych na dobrowolnym uczestni­
ctwie ludzi, którzy szukają w nich 
obrony swych interesów. Jednostka 
jest swobodniejsza od nacisku grup 
społecznych, ale tym więcej zdana na 
własną samodzielność i inicjatywę. 
Temat ten poruszy audycja „Dysku­
tujmy" w dniu 6 kwietnia. Dyskusję 
zagai prof. Florian Znaniecki o godz. 
19.00 Odczyt ten przeznaczony jest 
dla bardziej wyrobionych grup dys­
kusyjnych.

Radio warszawskie
WTOREK, 6. kwietnia

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.60 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. — 7.25 Parę informacyj. 7.80 Mała or­
kiestra P. R. pod dyr. Zd. Górzyń- 
skego. 8.00 Aud. dla szkół. — 11.80 
And. dla szkół. 12.00 Sygnał cizaau 
12.03 Weber i  Brach, (płyty). 12.40 
Dzień, połudn. 12.60 Skrzynka rolni­
cza. 15.00 Wiad. gospodar. 15.16 Ma 
ła orkiestra P. R. pod dyr. Zd. Gó­
rzyńskiego. 16.00 „Stolice, i je j spra­
wy". 16.15 Skrzynka PKO. 16.30 
.Perty kolaratury Erny Sack" (pŁ). 
17.00 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich1'. 17.16 Ludomir Rótyeki. 
Sonata wiolonczelowa a-moll op. 10.
17.86 Wiązanka melodyj ( (pL). 17A0 
„Warszawa w roku 1967' — mono­
log. 18.00 Pogł akt. 18.00 Przemów. 
Kier. Okr. Urzędu W. F . i  P. W.— 
Grodno. 18.15 Wiad. sportowe. 18.25 
Muzyka lekka (płyty). 18.45 Progr.
18.50 Pogł akt. 19.00 .Jednostka a 
grupa społeczna" — dyskusję zagai 
prof. FI. Znaniecki (z Poznania).— 
19.20 „Rozlepiamy plakat" — aud. 
muz. w opr. Z. Nawrockiej — muz. 
Eryana (ze Lwowa). 20.00 .Rapa 
Offenbach” — felieton muz. wygłosi 
W. Rapaoki. 20.15 Konc. symf. Wyk. 
Ork. Filh. Lwowskiej pod dyr. Ed. 
van Beinuma i L. Muenzer (fort.). 
W przerwie ok. g. 21.15 Dzień, wiecz. 
22.30 „Poezja poza chronologią'* — 
kwadrans poetycki J. Miemowskiego.
22.45 Muzyka taneczna z dane. Cafe 
Club w War°-aw’it

ŚRODA, dn. 7.IV
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6A0 

Muzyka (płyty). 7.16 Dzień. Por. 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11 JO 
.Audycja dla szkół. 12. Hejnał. 12.08 
Koncert ork. wojsk, pod dyr. Z. Ka­
rola Runda. 12.40 Dzień, połudn.
12.50 „Na służbie w mieście" — pog. 
wygi. O. Wróblewsfka-Ustupska (ze 
Lwowa). 15.16 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.55 „Skrzynka techniczna" 
16.10 „Zagadki muzyczne". 16.30 Orts 
salonowa pod dyr. T. Rydera (z Ło­
dzi). 17.00 „Dzieje kontrtorpedowca * 
odczyt — wygi. O. Żukowski. 17.18 
Polskie pieśni i utwory skrzypcowe. 
Wyk. H. Korff - Kawecka — śpiew — 
Warszawa. J. Stefan — skrzypce To­
ruń. 17.45 „Walka z niepokojem" — 
„Rozmowa z przyjacielem" — przepr 
prof. Tad. Kotarbiński. 18.44 Poga­
danka aktualna.! 8.10 Przem. płk. Ga 
brysia — Kier. Okr. Urzędu W. F. 
i P. W. — Łódź. 18.15 Wiad. sporto­
we. 18.25 Muzyka lęka (płyty). 18.45 
Program. 18.50 „Chytry człowiek" — 
felieton Zieleńozykówny. 19.00 „Mi­
łość kelnera, obrazek z powieści 
H. Waroella pod ty t: „Zaklęte re ­
wiry". 19.20 Jan Brahms: Sonata
19.45 Koncert rozrywkowy (płyty).
20.86 „Chwila Biura Studiów". » .4«  
Koncert w wyk. W. MałcutyńsMego, 
laureata Konkureu im. Fr. Chopina. 
21.80 Ludwik Spohr: Sonet op. 81. 
22.00 Mała Ork. P. R. pod dyr. TA . 
Górzyńskiego. 28.00 Muz. tan.

Tragiczna śmierć
kolejarza

W Tczewie na dworcu kolejo­
wym kolejarz Urtnowski przecho­
dząc przez tor w czasie pełnienia 
służby, wpadł pod koła przejeżdża 
jącego parowozu, które zdruzgo­
tały mu klatkę piersiową. Urtnow 
ski poniósł śmierć na miejscu, o- 
sierociwszy żonę i czworo dziad.
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W dniu 1 b. m. klasa robotni- 
i inni obywatele miasta Za

Percią odprowadzili na wieczny 
•poczynek zwłoki weterana walk 
o niepodległość Polski, wiernego, 
zasłużonego, oddanego i niestru- 
lżonego działacza idei P.P.S., tow. 
Bolesława Petra („Bolka").

O ogólnym żalu, jaki pozosta­
w ił po sobie ten skromny, a wiei 
ki duchem i czynem działacz PPS., 
świadczy to, że w smutnym tym 
orszaku za jego trumną kroczyło 
przeszło 5 tysięcy ludzi. Chodniki 
były zatarasowane.

Smutny orszak szedł przy dżwię 
ku marszy żałobnych, granych 
przez dwie orkiestry, wśród czer­
wonych sztandarów. Niesiono 
wieńce od P. P. S. w  Zawierciu, 
Klas. Zw. Zaw., b. Więźniów Poli 
tycznych, T.U.R., b. Więźniów Po 
litycznych Zagłębia Dąbrowskiego 
i  Częstochowy, Zarządu m. Za­
wiercia, Rady Miejskiej, pracow­
ników miejskich niższej służby. 
Szły delegacje P.P.S. i byłych 
Więźniów Politycznych z Zagłębia 
Dąbrowskiego i Częstochowy, Za 
rząd m. Zawiercia, Rada Miejska 
w  komplecie i L d.

Na kopalni „Niwka"
W podziemiach kopalni „N iw  

M '  pod Sosnowcem zawaliła się 
iclana węglowa, zasypując 4 gor 
ników. Wszczęta niezwłocznie ak­
cja ratunkowa doprowadziła do 
kilku godzin do wydobycia zasy­
panych, z których dwaj ponieśli 
śmierć na miejscu* a dwaj odnie 
śli rany.

Zw łoki K. Szymanowskiego
w  stolicy

Wagon żałobny, wiozący trum­
nę ze zwłokami Karola Szyma­
nowskiego przybyły w niedzielę 
wieczorem do Warszawy, oczeki 
wany przez rodzinę i przyjaciół 
zmarłego, przedstawicieli organi­
zacji 1 instytucji muzycznych, a r­
tystycznych i kulturalnych oraz 
przedstawicieli Minist. W. R. i O. 
P. i M. S. Z.

Żałobny kondukt poprzedzany 
przez duchowieństwo, ruszył ul. 
Chmielną, Marszałkowską, Al. Je 
rozolimskimi, Nowy mświatem do 
gmachu Konserwatorium na ul. 
Okólnik. Ruch kołowy na tej tra- 
sie został całkowicie wstrzymany, 
do ponad tysiącznego konduktu,

Na cmentarzu w gorących sło- 
wach pożegnali tow. „Bolka" — 
tow. tow. A. Sieradzki i Cz. Men- 
draszek.

Chór męski T. U. R. odśpiewał 
„Marsz Chopina"; orkiestra ode 
grała „Czerwony Sztandar", po 
czym tysiączne rzesze odśpiewały 
.Czerwony Sztandar". Pochyliły 
się nad zmarłym jego ukochan-

W alka górników angielskich
Zastępca przewodniczęcegp syn 

dykatu samochodowego, Hall, za 
wladomit, I ł  strajk w zak.ladach 
Forda został zakończony. Robot­
nicy staną dzisiaj do pracy.

Między przewódcami górników 
węglowych w południowej W alii 
i przedstawicielami kopalń toczy­
ły  się rokowania w  sprawie pod

Zajścia w  Wiedniu
W  niedzielę w katedrze św. 

Stefana w Wiedniu z okazji rocz­
nicy śmierci sesarza Karola odby­
ło się nabożeństwo żałobne. Ze 
względu na zakaz demonstracyj - 
publicznych maszerujące oddziały 
legitymlstów, do których w mię

Strajk w Żyrardowie
Strajk okupacyjny na robotach cydowani są prowadzić akcję aż

publicznych trwa. Robotnicy zde-

po drodze dołączyły się grupy lu­
dzi, którzy nie mogli dostać się na 
dworzec.

Wielka sala koncertowa Kon­
serwatorium zamieniona została 
na kaplicę żałobną.

W  chwili wnoszenia trumny 
plerwszegi Rektora Państwowego 
Konserwatorium Muzycznego w 
odrodzonej Polsce do głównej sali 
uczelni, chór „H arfa" pod dyrek­
cją W. Lachmana odśpiewał Gor- 
szyfekiego „Sepułto Domine".

Wczoraj w godzinach o d l6  do 
20 otworzyły się podwoje kaplicy 
żałobnej dla wszystkich, którzy ze 
chcą złożyć ostatni hołd wielkie­
mu kompozytorowi.

czerwone sztandary.
Cześć pamięci tow. Petra!

Organizacja pogrzebu spoczy­
wała w rękach Komitetu P.P.S., 
KI. Zw. Zaw. i  Stów. b. Więźniów 
Politycznych. Milicja, pod kie. 
rownjctwem tow. P. Wierzbickie­
go, utrzymywała wzorowy porzą- 
dek.

wyżki płac. Konferencja delega­
tów załogowych opowiedziała się 
za zawarciem porozumienia na o- 
kres 4 lat. Nowe porozumienie 
przewiduje podwyższenie płac od 
2 szylingów 2 pensów do 5 szylin 
gów tygodniowo. Porozumienie 
obejmuje 127 tysięcy górników.

dzyczasie przyłączyły się rótne e~ 
lementy „wywrotowe" napotkały 
na opór skonsygnowanej pieszej i 
konnej policji, która rozproszyła 
manifestujących oraz dokonała 
licznych aresztowań.

iŚledziwo w s;raw .e[
iFrncuskiej Partii Społecznej

„Echo de Par!: donosi, że sę 
dzia śledczy, prowadzący docho­
dzenie przeciwko pik. de la Roc- 
que i innym działaczom francu 
skiej Partii Społecznej, nie zdoła! 
znaleźć żadnych obciążających 
faktów, któreby dostarczyły pod­
staw prawnych do rozwiązania 
tej partii. (PAT.)

Proces Jagody
MOSKWA. (PAT.) W kołach 

dobrze poinformowanych panuje 
przekonanie, że Jagodzie zostanie 
wytoczony proces publiczny, któ- 
ry będzie wielką sensacją, albo 
wiem stanie przed sądem członek 
partii bolszewickiej od r. 1907, u- 
czestnik wojny domowej, członek 
prezydium czerezwyczajki od r. 
1920 i faktyczny kierownik wszech 
władnego GPU. od r. 1924 oraz 
członek C. K. W. ZSRR.

Nominacja Potiomklna
Na mocy postanowienia Prezy 

dium C1K. ZSRR, dotychczasowy 
ambasador sowiecki w  Paryżu Po- 
tiomkin mianowany został pierw­
szym zastępcą Ludowego Komisa 
rzg Spr. Zagr. W  sprawie następ­
cy Potiomkina, koła oficjalne nie 
udzieliły dotychczas żadnych ln- 
formacyj.

Aisrelskie p elęgniarki 
w Warszawie

Bawią w Warszawie E. J. Mer- 
ry z instytutu pielęgniarstwa w 
Worcestar (Anglia) i D. T. Merry, 
pielęgniarka z Buckingham, które 
interesują się specjalnie pielęgnłar 
stwem i higieną szkolną i zwiedz’ 
ły już szkoły pielęgniarstwa 
Warszawie, I miejski ośrodek zdro 
wia w  Mokotowie i inne instytucje.

do zwycięstwa. Sytuacja ich jest 
straszna, śpią na gołej ziemi pod 
czas deszczu i  wiatru. Klasowe 
Związki Zawodowe pomagają 
wszystkimi siłami — lecz nie mają 
funduszów na wykarmienie k ilku ­
set walczących. Kilku zasłabło z 
głodu (stra jk trwa od piątku). 
Rodziny walczących równieł der. 
pią głód.

A władze milczą!

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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W M«emczech-pesymizm
Ukazał się w prasie niemieckiej 

przegląd sytuacji wojennej w Hisz 
panii. Jego cechą charakterystycz­
ną jest ton pełen rezerwy, a miej­
scami nawet pesymistyczny. Oczc 
kiwana od kilku tygodni ofensywa 
przeciw Madrytowi nie przyniosła 
większych zmian. Gen. Franco stoi 
obecnie przed najważniejszym 
problemem: brakiem prawdziwie

Niedziela w  sporcie
INAUGURACJA ROZGRYWEK I 

O MISTRZOSTWO LIGI.
W niedzielę nastąpiło otwarcie se­

zonu ligowego. Pierwszego dnia roz­
grywek odbyły się trzy mecze.

W Łodzi w meczu Cracovia zremi­
sowała z ŁKS 1:1 (1:1), górując 
jednak wyraźnie nad przeciwnikiem.

We Lwowie pierwszy mecz ligowy 
między krakowską Garbarnią a Po­
gonią zakończył się wynikiem bez- 
bramkowym 0:0.

W Krakowie Wisła rozgromiła sto 
łeezną Warszawiankę w stosunku 
5:0 (2:0). Warszawianka była cie­
niem tej drużyny, która na wiosnę 
ub. sezonu pokonała w Krakowie Wi 
słę 8:0.

ZAKOŃCZENIE MOKSERSKICH 
MISTRZOSTW POLSKICH. 

Rozegrany w Łodzi drużynowy 
mecz bokserski o mistrzostwo Polski 
pomiędzy IKU. (Łódź) a  Okęciem 
(Warszawa) zakończył się zwycię­
stwem IKP w stosunku 11:5.

W Poznaniu mecz o drużynowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy drużyna­
mi W arty i HCP. zakończył się zwy­
cięstwem Warty 9:7.

W arta, która wystąpiła do tego 
spotkania bez Sipińskiego oraz J a ­
reckiego. natrafiła na b. siłny oper 
ósemki HCP. i wygrała spotkanie po 
zaciętej walce w nieznacznym sto-

Zespół HCP, ustępował Warcie tyl 
ko brakiem odpowiedniej zaprawy f 
rutyny. Pod względem bojowości. sku 
teezności i ambicji zawodnicy klubu 
fabrycznego górowali bezwzględnie.

W niedzielę zakończyły się a 
dy bokserskie o drużynowe mistrzo­
stwo Polski. Mistrzostwo, zgodnie j 
oczekiwaniami, zdobyła znowu W ar­
ta. Niespodzianką było zajęcie dru­
giego miejsca przez IKP.. które ze­
pchnął Okęcie na trzecie miejsce w 
tabeli. Końcowy stan tabeli- przed­
stawia się następująco:

1) W arta pkt. 10:2. st. zw. 58:36-
2) IKP. pkt. 7:5. st. zw. 47:49.
3) Okęcie pkt. 6:6. st. zw. 48:43.
4) HCP. pkt. 1:11, s t  w .  37:54. 

BIEG RASZYN — WARSZAWA
Zorganizowany przez Polskie Ra­

dio bieg Raazyn — Warszawą wywo 
łał szalone zainteresowanie w stoli­
cy, gromadząc na całej trasie z Ra­
szyna na przedmieściach i ulicach 
śródmieścia nieprzebrane tłumy. Na 
mecie na PI. Piłsudskiego kilkadzie­
siąt tysięcy osóbł zapełniło olbrzym’ , 
plac i wszystkie przejścia, tak, że od

wyszkolonych żołnierzy. W Cdz 
powstania hiszpańskiego po 8-mio 
sięcznej walce zajmuje wprawdzie 
2/5 kraju, naleiy jednak pamiętać, 
iż są to prowincje słabo zaludnio. 
ne, przeważnie rolnicze. Wojska 
rządowe dysponują natomiast wiel 
kimi zasobami ludnoici, miastami 
i  wielkimi portami oraz większą 
moillwoScią dowozów.

działy policji z trudem lubowały 
drogę zawodnikom. Bieg zgromadził 
dgólem 7 drużyn, z których każda 
wystawiła 35 zawodników. Dystans 
biegu wynosił ok. 22 kim. Pierwszy 
przybył do mety Kusocińsld, zape­
wnił w ten sposób zwycięstwo War­
szawiance w ogólnym czasie 1:02:27 
s„ 2) Polonia — 1:03:51,6 aek., 3) 
PZL., 4) Orkan, 5) Żagiew, 6) P.P. 
W., 7) Związek Rezerwistów.

Po biegu komisja sędziowska zdy­
skwalifikowała drużynę Warszawian 
ki i PZL. za przekroczenia regułami 
nowe, przyznając pierwsze miejsce 
Polonii, drugie Orkanowi, trzecie dru 
iynie Żagwi.

DRUKARZ — SKRA 2:1 (1:0).
Wczoraj odbyło się ciekawe spot­

kanie odmłodzonego „Drukarza a 
Skrą. W spotkaniu tym „Drukarz" 
wykazał b. wysoką klasę i wielką am 
bic.ię. Specjalnie na wyróżnienie za­
sługuje bramkarz, który swoją od­
wagą i zimną krwią wzbudził po­
dziw. Poza tym świetna obrona i da 
wno nie widziany obrońca Kuczyń­
ski, który uwiecznił swój dzień 1 
bramką, drugą bramkę strzelił Kut­
wa].

Życzymy „Drukarzowi" takiej for 
my i na przyszłość.

REPREZENTACJA ŚLĄSKA 
PRZEGRYWA Z REPREZENTA­

CJĄ GÓRNEJ AUSTRIE
W niedzielę odbył się w Linzu wo­

bec 3.000 widzów ir.'-dzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy reprezenta­
cjami śląska i Górnej Austrii. Zwy­
ciężyli Austriacy 4:2. Do przerw y 
•rowadzili ślązacy 1:0.

Naogół ślązacy grali nierówno, 
wykaBt’ ,c piękną i skuteczną grę w 
pierwszej połowie, a znacznie słabsza 
po przerwie.
MAKABI REMISUJE Z GWIAZDĄ

Towarzyski mecz bokserski, roze­
grany w Warszawie iPomiędzy Gwia­
zdą a Makabi, zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 8:8. Sen­
sacją zawodów był remis Rolholee » 
Jakubowiczem. .

NOJI WYGRYWA BIEG
„KURIERA POZNAŃSKIEGO"

Do biegu na przełaj, organizowa­
nego przez POZLA o nagrodę, wę­
drowną „Kuriera Poznańskiego" sta ­
nęło w kategorii seniorów j juniorów 
164 zawodników.

W biegu seniorów olimpijczyk 
Noji natrafił na b. silną i wyrówna­
ną stawkę młodych i mało wanych. 
ale dobrze zapowiadających się bie­
gaczy. Noji wygrał po b. ostrej wal­
ce, bijąc dopiero na finiszu swego ry 
wala.

N o w e k sią żk i
joihan Fóldes. Ulica Kota—Ry- 

bołówcy. Warszawa, Książnica — 
Atlas, (1937); str. 304. Przełożył z 
węgierskiego E. Siller.

Powieść młodej autorki węgier­
skiej, P- Fóldes, nie bez słuszności 
wyróżniona została pierwszą na­
grodę na Międzynarodowym kon 
kursie Literackim r. ubiegłego w 
Londynie. Wyrokującemu jury, jak 
sądzić wolno, chodziło nie tyle o 
podkreślenie walorów artystycz­
nych powieści (są one poważne, 
ałe nie rewelacyjne), ile o danie 
wyrazu solidarności z tendencja­
mi najszlachetniejszego humanita­
ryzmu, ożywiającemi i przenikają 
cynii nawskroś piękną powieść 
pani Foldes.

Akcja powieści, której fabular­
nym jądrem są losy rodziny wę­
gierskiej szukającej zarobku poza 
krajem, toczy się w Paryżu, w  śro 
dowisku emigrantów różnej naro- 
d rv  o<ci, różnych przekonań i  róż 
n tj „jndyc ji społecznej. Spotyka­
my tu litewskiego profesora — 
socjalistę i Rosjanina — arysto­
kratę z białej gwardii, hiszpańskie 
go anarchistę i kupca — Greka, 
ofiarę prześladowań narodowo­
ściowych, fińską komunistkę i b. 
włoskiego ministra liberalnego, — 
a ci wszyscy wymienieni, i wielu, 
w jelu innych, złączeni są mocno, 
mimo narodowych i politycznych 
odmienności, wspólnością biedy, 
niepewności jutra, tęsknoty za oj­
czyzną i  mirażem złudnych naj­
w ę ż e j nadzieli.

Dzięki dobrej i  pomysłowej bu­
dowie powieści, w  ramach jej da- 
je nam autorka j3kby przegląd 
wszystkich chorób i braków nę­
kających powojenną Europę. Emi 
granci, z którymi dzięki p. Fól- 
des tak zbliska i zajmująco obcu­
jemy, to właśnie wszystko ofiary 
przewrotów i zmian politycznych, 
kryzysów gospodarczych, inflacji, 
konfliktów narodowościowych i t  
d. Autorka, z łagodnym i dobro­
dusznym humorem stwarza sytua­
cje powieściowe, ilustrujące płyn­
ność i zmienność konjunktury po­
litycznej w niektórych krajach eu­
ropejskich: pewnego pięknego
dnia nędzarze — emigranci wra­
cają w  glonii do ojczyzny i zajmują 
wysokie stanowiska, na ich miej­
sce zaś przybywa partia przymu­
sowych wychodźców, ludzi od­
miennych przekonań, — po roku 
zaś czy po dwóch sytuacja tych i 
tamtych wygląda akurat odwrot­
nie. A jak się wogóle źyje w świę­
cie tym, którzy mają odwagę — 
myśleć, o tern świadczy takie nie­
mal retoryczne pytanie autorki- 
„Czyżby istniał dziś taki kraj, w 
którym mogą przebywać równo­
cześnie wszyscy obywatele, krań­
cowo różnych przekonań?..*'.

Pani Fóldes posiada, niewątpli­
wie, doskonałą znajomość tła i 
środowiska, dużo zmysłu obserwa 
cyjnego i niewyczerpane zasoby 
sentymentu i dobroci, które po­
zwalają je j — mimo wszystko —

szaleństwa i okropności dzisiej­
szego świata. „Ulica Kota —  Ry- 
bołówcy" jest książką miłą, sym­
patyczną, pogodną i — ludzką. 
Ale nie szukajmy w  niej, bo było­
by to daremne, własnej postawy 
autorki w  stosunku do idei i za­
gadnień polityczno - społecznych, 
które stanowią źródła motorycz- 
ne działań i losów bohaterów po­
wieści. W  tym względzie pani 
Fóldes zachowuje poprawną ne­
utralność, nacechowaną zresztą 
wyrozumiałością myśli i serdecz­
nością uczucia zawsze jednakową.

Prof. Eugeniusz Tarlć. Napole­
on. Wschodzące słońce (I). War­
szawa, „Wydawnictwo Współcze­
sne", (1937); str. 220.

Prof. Tarlć jest znakomitym hi­
storykiem i znawcą epoki napole­
ońskiej. Doskonale przez p. H. W i 
nawerową przetłumaczony pierw­
szy tom trylogii, poświęconej ży­
ciu i dziełom Napoleona i, obejmu 
je lata 1769— 1804, t. j. od dzie­
ciństwa w Ajaccio aż do korona­
cji na cesarza Francji. Autor pra­
gnie dać — według słów przedmo 
wy —  poważną i objektywną cha­
rakterystykę Napoleona, jako czło 
wieka, wodza i męża stanu, nie 
pomniejszając bynajmniej tej po­
staci historycznej, ale i nie przypi 
sując je j roli twórcy ówczesnego 
okresu dziejowego. Okres ten bo­
wiem — podkreśla słusznie prof. 
Tarlć — był jak każdy inny — 
wynikiem istniejącej sytuacji — 
„walki naradzającego się stanu 
trzeciego z przebrzmiałym ustro­
jem szlachecko - feodalnym lub 
nawpół feodalnym"...

Wykład prof. Tarlć odznacza

się jasnością, precyzją, przejrzy­
stością, przy zupełnym —  na szczę 
ście — braku oschłego szkolar- 
stwa i  pedanterii. Zawrotna karje- 
ra Napoleona, który — według 
ogólnej formuły dyktatorskiej — 
cenił wyżej władzę nawet od — 
sławy, przedstawiona jest na grun 
cie rozległych uzasadnień psycho­
logicznych 1 faktycznych. Autor 
uwzględnia szeroko socjologiczną 
i gospodarczą stronę traktowanej 
epoki, dzięki czemu kontury spraw 
i wydarzeń nabierają pełni i wyra­
zistości. Naturalnie, niejedna le­
genda szumna, górna i kolorowa 
rozwiewa się przy tern, jak dym, 
walor prawdy historycznej wysu­
wa się na plan pierwszy, składo­
we części mechanizmu wojen i 
dyktatury zaczynamy poznawać i 
rozumieć w należyty sposób — i 
nie dziwi już jedna z konkluzyj 
autorskich, że Napoleon „zbudo­
wał państwo burżuazyjne na tak 
mocnych podstawach, iż stoi ono 
dotychczas niewzruszone, i żadna 
z rewolucyj, które przechodziła 
Francja od tego czasu, nie za­
chwiała tymi podstawami".

Warto nadmienić, że ..Napole­
on" jest pierwszem z cyklu wy­
dawnictw nowozałożonej pod au­
spicjami miesięcznika „Światło" 
spółki czytelniczej.

Bolesław Dudziński.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Książki dla dzieci
RÓŻA CZEKAŃSKA - HEJMA"

NOWA: Szanuj pracę. Nakł. Na­
sza Księgarnia. Warszawa, 1937.

Monarchia Baśni chyli się ku u- 
padkowi. Kończą się czasy bajek 
o królewnach, rycerzach i dywa­
nach latających. Dziś potrafią dzie 
ci na palcach wyliczyć królewny 
całego świata i wiedzą, że zamiast 
powiewnych, jak mgła poranna, 
szatek i płaszczów ze złotogłowiu 
i brokatu, noszą one zwykłe spor­
towe kostiumy; jakże tu taką po­
rwać? Gotowa zrobić złemu cza­
rodziejowi knock‘out lub podwój­
nego nelsona...

Wiedzą dzieci, że dzisiejszy ry- 
.cerz — to Żołnierz Nieznany, któ­
ry ginie w okopach lub wraca o 
kulach — żałosny zwycięzca sied­
miogłowego smoka — wojny.

A po co im latający dywan-5 
Wszak znają doskonale konstruk­
cję samolotu i potrafią odróżnić 
w locie pasażerski wieloosobowy 
od lekkiego turystycznego i w oj­
skowego obserwacyjnego. Któżby 
dziś wierzył w latające dywany?...

Do prastarej monarchii Krainy 
Baśni krokiem nieszybkim, lecz 
zdecydowanym, . wkracza nowa 
władczyni. Na imię je j Praca. Mło. 
da gwardia pisarzy dziecięcych 
już ją uznała, już jej złożyła przy­
sięgę na wierność.

Zbiorek Czekańskiej - Hejniano- 
wej p. t. „Szanuj Pracę" prze­
znaczony dla dzieci młodszych,

I za w ie . 16 wierszy, opisujących 
pracę różnych zawodów. Mamy tu 
więc wierszyki: o kowalu, a pracz. 
C«, o strażaku, o szlifierzu, o o-

grodniku, o kominiarzu, o pieka­
rzu, o konduktorze tramwajowym, 
o maszyniście, o lotniku, o listono- 
noszu, o młynarzu, o szoferze i o 
marynarzu.

Szczerze demokratyczna ksią­
żeczka ta jest przeznaczona ża­
rów . o dla azieci -.e srodowiłua 
pracy fizycznej, które wzrosły w 
poszanowaniu i zrozumieniu tru­
du rąk, jak również dla dzieci, 
które nie mając z nim bezpośred­
niej styczności, często nie nau­
czone :ą doceniać cod < lennego wy 
siiku armii anonimowych budow­
niczych życia.

LUCYNA KRZEMIENIECKA: 
Bajki —Niezapominajki. Nakl. Na­
sza Księgarnia. Warszawa, 1937.

Czy wiecie, że: Jak na drodze 
lód, to kowalom miód — spyta 
się luty, czy ipasz dobre buty. — 
Kto sieje lasy, pożyteczny w dłu­
gie czasy. — Dobra to chatka, 
gdzie mieszka matka. — Kto ko­
cha Rocha, ten i psa jego kocha. 

Nie wiecie? No to sobie prze­
czytajcie.

W wiersz lekki, naturalny, jak 
śpiew skowronka, tak zmieszany 
z prozą, że aż „potoczny", ujęła 
autorka szereg przysłów ludo­
wych, dając im treść bajek - nie­
zapominajek. Miłe i pogodne, bar­
dzo optymistyczne i trochę dydak 
tyczne, posiadają dużo prostoty 1 
wdzięku, tak samo jak dziecięco 
ujęte ilustracje Jadwigi Hładki.

Duży druk i łatwy styl predy­
sponują zbiorek na samodzielne 
czytanki dla dzieci w  demu i w  
młodszych klasach szkół pow­
szechnych.

Zofia Boiesławska.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Groźny pożar Pod Krakowem Konferencja Związków Zawodowych

W e  w si B a b ic e  p o d  K ra k o w e m , 
w  m ie s z k a n ia  r o ln ik a  K a z im ie rz a  
N o w ac k ieg o , p o w s ta ł o g ro m n y  p o ­
ż a r . S p a l i ł  s ię  d o m , s to d o ła , s ta j ­
n ia  w ra z  z in w e n ta rz e m , a  N ow ac­
k ie g o , 70 -le tn ieg o  s ta ru sz k a , c ięż ­
ko  p o p a rz o n e g o , w y d o b y to  z  o- 
g n ia  i  o d w ie z io n o  do  s z p ita la  w 
Krakowie.

T y m c za sem  o d  is k ie r  p ło n ą ce g o

Z  Z a b i e r z o w a  
Nie chcą nowej organizacji

W  Z a b ie rz o w ie  o b o k  K ra k o w a  
n a c z e ln ik  s ta c j i  z w o ła ł „ z e b ra n ie  
o b y w a te lsk ie " . N a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m  b y ła  sp ra w a  u s to su n k o ­
w an ia  s ię  d o  o b o z u  p ,  K o ca . O- 
czyw iśc ie  p .  n a c z e ln ik  i  je g o  p o ­
m o c n icy  g o rąc o  z a c h ę c a li z e b ra ­
n y c h  do  w s tą p ie n ia  do  n o w e j o r ­
g a n iza c ji .

A le  ja k o ś  y w o d y  te  n ie  tr a f i ły  
z e b ra n y m  do  p rz e k o n a n ia .  P rz e ­
ry w a n o  m ó w c o m  o k rz y k a m i, k tó- 
lyeb n ’,-  p rz y ta c z a m y  ze  z n an y c h  
w zg lędów .

W dyskusji olbrzym ia więk­
szość zebranych opowiedziała się 
przeciwko now ej organizacji. U- 

• ’ zakończenie' rezolu­
c ję ,  w  k tó r e j  z e b r a n i  d o m a g a ją  s ię  
no w y ch  w y b o ró w  n a  p o d s ta w ie

d o m u  z a ję ło  s ię  o b e jś c ie  są sied ­
n ie g o  g o sp o d a rs tw a , n a leż ąc eg o  
do ę o spo  'n r z a  S z c z e p a n ’ B u lk i.

W k ró tc e  te ż  p ło m ie n ie  -o g a rn ę ­
ły  tr z e c ie  z r z ę d u  g o sp o d a rs tw o —  
S ta n is ła w a  W o jto w icz a .

P a s tw ą  o g n ia  p a d ły  n ie m a l c a ł­
k o w ic ie  t r z y  d o m y  m ie sz k a ln e  i  
t r z y  s to d o ły , p o w o d u ją c  s tr a ty  n a  
o k o ło  39.000 zł.

5 -p rz y m io tn ik o w e g o  p ra w a  g lo ­
sow an ia .

R ep ertu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.— 

We wtorek „Mały Woodley".
BAGATELA: Codziennie rewia 

„Ubóstwiany Kraków'*.
NADSCENKA ART. LIT. I. Ró- 

ŻYŃSKIEJ. Codziennie rewia .Pi­
sanki Krakowskie''.
HARALD KREUTZBERG W STA 

RYM TEATRZE.
Sławny tancerz Harald Kreutz- 

berg  w ystąp i z  jedynym wieczorem 
w czwartek. 8 b. m„ w Starym Tea­
trze.

Dnia 16 kwietnia b. r. o godz. 
7-ej wiecz. w  Krakowie, w sali 
Górników, odbędzie się szersza 
konferencja Zarządów Związków 
i ich oddziałów, tudzież delegatów 
fabrycznych. Porządek dzienny 
konferencji:

1) Zasady parlamentarnych o-

Z m iasta
ODCZYT DR. M, GUMOWSKIEGO 

Staraniem Tow. Przyjaciół Mu­
zeum Narodowego w Krakowie od­
będzie się w środę, dnia 7 kwietnia 
b. r., o godz. 6-tej wieczorem, w Mu­
zeum Narodowym w Sukiennicach 
wykład dra Mariana Gumowskiego 
p. t.s „Strój rycerski aa Piastów", 
ilustrowany obrazami świetlnymi.—
Wstęp na odczyt 50 gr. dla młodzie­
ży szkolnej 25 gr. Dla członków Tow. 
Przyjaciół Muzeum Narodowego — 
wstęp bezpłatny.

STAN CHORÓB W KRAKOWIE.
W Wydz. Zdrowia Publ. Zarządu 

m. zgłoszono w ub. tygodniu nastę­
pujące choroby zakaźne: błonica (dy 
fteria) 5 wypadków, płonica (szkar­
latyna) 12, dur brzuszny 1, na gmin 
ne zapalenie przyusznicy 1, odra 2.

TRAGICZNA POMYŁKA.
Wartownik jednego z obiektów 

pod Krakowem zastrzelił ub. nocy

przez pomyłkę jednego ze swych 
przełożonych w chwili, gdy ten na 
rowerze wyjeżdżał w kierunku Kra­
kowa. Wartownika aresztowano i 
wdrożono dochodzenia,

CZYJE DZIECKO? 
Władysław światłoń, stróż nocny,

znalazł w bramie domu przy u l  Krzy 
wej 11 dziewczynkę, liczącą 5 mie­
sięcy. Dziecko oddano do żłóbka 
miejskiego.

Dyżury lekarzy
Dnia 6 kwietnia — n»c.

Bradejowski Jakub — Salinarna
22, tel. 184-64.

Gottlieb Izydor — Długa 38, tel. 
115-00.

Hollander E m a — Ksrmelidka 48 
tel. 147-34.

Ryehwiski Włodz. — Szewska 21, 
tel. 143-86.

brad na konferencjach i zgroma­
dzeniach.

2 )  Organizacja I-go Maja.
3) Sprawy bieżące i wnioski. 
Wzywamy wszystkich mężów

zaufania do masowego udziału.
Rada Związków Zawodowych 

w Krakowie.

Z sali odczytowej
„Wychowanie a kryzys rodziny współczesnej"

Jakim czynnikom należy przy-1 
pisać załamanie się rodziny, a 
zwłaszcza je j zdolności wychowaw 
czych? Kto ma wychowywać mło­
dzież jutra? Analizie tych zagad­
nień poświęci? niedawno swój od 
ćzyt wybitny teoretyk wychowa­
nia prof. Z. Mysłakowski.

Na wstępie stwierdził prelegent, 
że nie można mówić jakoby mło­
dzież-dzisiejsza była była gorsza 
od dawniejszej, jest za to od 
swych poprzedników nieszczęśliw 
sza. Dziecko od wczesnej młodo­
ści widzi rozdżwięk między oficjał 
nymi ideałami wychowawczymi 
a życiem. Widzi, jak równocześnie 
z przyjęciem jakiegoś ideału przy 
klaskuje się niewykonywaniu go. 
Np. kłamstwo staje się stanem na 
pół normalnym, często wręcz pre­
miowanym. W  rezultacie tego dzie 
cko, nim zacznie subiektywnie od­
czuwać rozdżwięk, już przestaje 
ufać wszystkiemu i wszystkim, a 
zwłaszcza rodzicom. Liczni socjo­
logowie dopatrują się całej winy 
w domu, który, wraz z rozwojem 
industrializacji .traci wpływ na 
dziecko .które nie uczestniczy, jak 
dawniej, w procesie wytwórczym, 
spotykając się już tylko z pro­
duktami kupionymi, gotowymi.

W rezultacie dom nie spełnia naj­
istotniejszego celu włącznie mło­
dej jednostki w  społeczeństwie.

Prelegent nie wyciąga z tego 
jednak konsekwencji jakoby dom 
należało zastąpić wychowaniem 
państwowym, lecz właśnie pań­
stwo powinno roztoczyć opiek; 
nad rodziną. Przez samowycho­
wanie rodziców, rozwój opieki spo 
łecznej, stworzenie rodzin za­
stępczych (gdy z rodziny psycho­
patycznej trzeba dziecko usunąć), 
poradnie leczniczo - wychowawcze 
i t. p. — trzeba wykształcić nową, 
zdrową rodzinę, zdolną do wycho­
wania młodego pokolenia.

Co grają  w  kinoteatrach

ADRIA: „Penny".
ATLANTIC: „Matura" i  „Papa się

żeni".
PROMIEŃ: „Kaprys milionera". 
STELLA: „Barbara Radziwiłłów­

na''. i .
ŚWIT: „Ordynat Michórowski".

UCIECHA: „Dyplomatyczna żona" 
WANDA: „Dama kameliowa". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZ 4 ..Ort:,

tni posterunek".

Miliony ze s\łatlek robotników
i urządnikńw śląskich na L.O.P.P.

K R O N I K A Ś L Ą S K A
W z r o s t  d r o ż y z n y Niezależni rolnicy bronią się

W sali Sejmu śląskiego odbyło 
się walne zebranie Śląskiego O 
kręgu L. O. P. P.

Organizacja ta, najsilniejsza w 
Poisce,, opiera swoją działalność 
prawią wyłącznie na warstw co 
robotniczych urzędniczych. Rów 
nież wpfywy kasowe płyną prze- 
dewsrystkim z kieszeni szarego 
tłumu robotników • pracownik 5<v 
umysłowych.

L. O. P. P. liczy na Śląską 
20i.|:ś5 członków. Cyfra to ol- 
brzymia, w normalnych warun­
kach wręcz nie do osiągnięcia! 
Jak mobilizowano tę armię, świad 
czy sprawozdanie gen. sekretarza. 
Czjtamy .tam co następuje: „W  
r. .936 Jcprowadzono do tego, że 
placówki L. O. P. P. powstały 
przy wszystkich zakładach prze­
mysłowych na Śląsku i że nie ma 
. 2 obeemt ani jednej większej 

miejscowości, w  której nie byłoby 
koia L .0. P. P. Koła szkolne 
L. O P. P. obejmują z górą 60 
proc, zakładów naukowych na 
Śląsku".

Nie jest żadną tajemnicą, że ko 
ła L. O. P. P. przy zakładach prze 
myślowych powstały pod naci­
skiem przemysłowców i persone­
lu nadzorczego. Szkoły pozosta- 
wimy na boku.

Obok stałych składek, ściąga­
nych od członków, przeprowadził 
Okręg L. O. P. P. akcję zbiórko­
wą na zakup samolotów szkol­
nych. Śląsk dał na ten cel do 
końca roku 1936 aż 579.147,17 zł. 
Ogółem przyniesie zbiórka na 
Śląsku — według sprawozdania 
— około milion z?.

Sprawozdanie finansowe złożył 
p. dyr. Zagórowski. Ze sprawozda 
nia tego wynika, że zamiast preli , 
minowanych wpływów w kwocie '

Zasłużona kara
Dnia 28 lutego b. r. w Goczał­

kowicach Zdrój, na sali p. Strącz­
ka, odbył się wiec bezrobotnych. 
Na wiecu tym przemawiał na te­
mat obecnej sytuacji tow. Burek.

W  czasie obrad wtargnęła na 
salę grupa t. zw. „Mężów Kato­
lickich' wraz z bojówką, rekrutu­
jącą się z młodzieży katolickiej.

Panowie ci starali się zakłócić 
porządek obrad, co im się jednak 
nie udało. Ostra odprawa spotkała 
ich ze strony tow. Burka. Wśród 
tych rozbijaczy wyróżnił się nieja 
ki Franciszek Kost, z zawodu mu­
rarz, który w  swym przemówieniu 
rzucił fałszywe oskarżenie na tow. 
Burka. Ten, czując się obrażony,

900.000 złotycli osiągnięto aż 
1,815.159,69 zł.!!

Preliminarz budżetowy na rok 
1937 wynosi w  dochodach i roz­
chodach milion z?. Sądzące z wpiy 
wów kasowych w roku 1936, do 
chody będą wynosić raczej jesz­
cze więcej niż w  ub. roku. Walne 
zebranie uchwaliło zafundować 
dla Stanisławowa w Galicji 
Wschodniej eskadię samolotów 
typu RWD.. zakupjónych zę skła­
dek śląskiego społeczeństwa.

Jak widzimy, jesteśmy bardzo 
hojni tu na Śląsku. Znamienny 
wielce jest skład Zarządu Okręgu 
L. O. P. P. Przytoczymy poniżej 
spis członków Zarządu:

Prezes: dr. Micha? Grażyński, 
Wojewoda Śląski, v.-prezes dr. 
Wilhelm Seidler, Starosta (z u- 
rzędu), sekretarz: Tadeusz Stop, 
czyński, skarbnik: dr. Julian Za- 
górowski, członkowie: Karol Grze­
sik Marsz. Sejmu ŚL, inż. Aieksan 
der Ciszewski, Gen. Dyr. Zakł. 
Hohenlohego dr. Adam Kocur, 
prezydent miasta, Jan Koj, poseł, 
dr. Józef Potyka, dyr. Spółki Bra 
ckiej. Jan Pietrzak.

Z urzędu: Płk. dypl. Jan Sa­
dowski — jako delegat D-cy 0. K. 
V „ dr. Zygmunt Robel, delegat 
p. Wojewody ŚL, Tadeusz Szaliń 
ski, starosta, inż. Adam Wyleżyń- 
ski, dyrektor Kolei.

Kooptowani: dr. Tadeusz Kup- 
czyński, Naczelnik Wydz. Ośw. 
Publ. Zastępcy: Jan Wygięda, 
starosta, Edmund Wąsik, radca 
D. O. K. P„ Wilhelm Murek P. 
K. P.

W składzie Zarządu nie ma ani 
jednego robotnika. Dla „okrasy" 
wybrano na zastępcę członka Za­
rządu p. Fessera! Tego pana mo­
gło walne zebranie zupełnie spo­
kojnie sobie zatrzymać.

dia oszczercy
skierował sprawę na drogę sądo­
wą.

Dnia 23 marca r. b. w  Sądzie 
Grodzkim w Pszczynie, pod prze­
wodnictwem sędziego p. Lipińskie 
go, odbyła się rozprawa oskarżo­
nego Fr. Kosta, który został uka­
rany 14-sto dniowym aresztem,— 
grzywną 25 zł. i uiszczeniem kosz 
łów  sądowych.

W yrok ten jest dowodem, jaką 
fałszywą drogą kroczą panowie z 
pod znaku „Mężów Katolickich" I 
jakich używają argumentów.

W yrok ten niechaj będzie prze­
strogą dla reszty członków. „Mę­
żów Katolickich" na terenie Go­
czałkowic.

na Śląsku
K o m is ja  P a ry te ty c z u a  d la  u- 

s la le n ia  w s k a ź n ik a  d ro żyzn ia - 
nego u s ta li ła  na  pos ied zen iu , że 
ko sz ta  u trz y m a n ia  ro d z in y  p ra  
co w n icze j w  d n iu  31 m a rca  b . r. 
w y n o s iły  na Ś ląsku z ł. 141,56,

Zniesienie urzędów katastralnych Pierwszy mandat C.Z.G. na kop. w Knurowie
K o m is ja  a d m in is t ra c y jn o  - sa­

m o rzą d o w a  S e jm u  Śl., o b ra d u ją c a  
d z iś  p o d  p rze w o d n ic tw e m  posła  
d r .  K o c u ra , p r z y ję ła  p o  re fe ra c ie  
pos. K o ja  p r o je k t  u s ta w y  o z n ie ­
s ie n iu  u rz ę d ó w  k a ta s t ra ln y c h  w 
W o jew ó d z tw ie  ś lą sk im  i p rz y d z ie ­
le n iu  ic h  a g e n d  d o  o d n o śn y c h  U- 
rz ę d ó w  S k a rb o w y c h .

R ó w n o c ze śn ie  n a  w n iosek  pos. 
K o ja , k o m is ja  u c h w a liła  p r o je k t  
r e z o lu c j i,  w zy w a jąc e j Ś l. R a d ę  
W o jew ó d z k ą  do  p rz e d ło ż e n ia  S e j­
m o w i ŚL p r o je k tu  u s ta w y  o  u tw o ­

Co było przyczyną krwawej 
tragedji w Bytkowie

C.Z.6. w obronie pracowni lów 
robót publicznych

P o  6 -ty g o d n io w ej k u r a c j i  w  
s z p i ta lu  p o w ia to w y m  w  T a rn o w ­
s k ic h  G ó ra c h , p o w ró c ił 1 b .  m . do 
d o m u  c h o ry  n a  g ru ź lic ę  36 -le tn i 
W ilh e lm  H o rn ik  z B y tk o w a , m ie ­
sz k a ją c y  w ra z  z ż o n ą , ja k o  su b lo ­
k a to r ,  u  sw ego  te śc ia  F ra n c is z k a  
K u z i (W ie jsk a  4 0 ) .

Z  u w ag i n a  c h o ro b ę  H o rn ik a , 
ż o n a  je g o , 2 7 - le tn ia  G e r tr u d a , n ie  
c h c ia ła  z n im  w sp ó łż y ć , a le  k ie d y  
z a k o m u n ik o w a ła  to  m ę żo w i, w y­
n ik ła  g w a łto w n a  k łó tn ia ,  po d c za s 
k tó r e j  H o rn ik  z m a sa k ro w a ł żonę  
s z ty le tem . Z  10 r a n a m i w  p le ca ch  
i 4 -m a n a  p ie rs ia c h  i  b rz u c h u , n ie ­

s z c z ę ś l iw a  k o b ie ta  w y zio n ęła  n a  
m ie js c u  d u c h a .

H o rn ik  n a p i ł  s ię  n a s tę p n ie  ly- 
z o lu  i  w y sk o czy ł p rze z  o k n o  z 
m ie sz k a n ia . P o n ie w a ż  o k n o  je s t 
n isk o  p o ło ż o n e , H o rn ik o w i n ic  s ię  
n ie  s ta ło , w o b ec  czego  p o b ie g ł do

Przy S-ce Godulla istniało od 
kilku lat komunalne przedsiębior­
stwo robót publicznych, zatrudnia 
jące 74 robotników i robotnic. — 
Prawie 90 proc, załogi tego przed 
siębiorstwa było zatrudnionych 
przy wydobyciu węgla. Dnia 1-go 
kwietnia otrzymali wszyscy robot 
nicy i  robotnice wypowiedzenie 
pracy, rzekomo z powodu likwida

co s ta n o w i w z ro s t k o s z tó w  w  
p o ró w n a n iu  z lu tym , b . r .  o  0,25.

C o na to  k o b ie ty ’, k tó re  p ro  
w ad zą  go spo da rs tw a  do m o­
w e?)

r z e n iu  U rz ę d u  sk a rb o w e g o  w  M i­
k o ło w ie , o ra z  o p rz y d z ie le n iu  
g m in  p ó łn o c n e j części p o w . Św ię- 
to c h ło w ic k ie g o  d o  u rz ę d u  sk a rb o ­
w ego  w  C h o rz o w ie .

P o  z a ła tw ie n iu  s z e reg u  p e ty c y j 
k o m is ja  p r z y s tą p i ła  do  da lszych  
o b r a d  n a d  p ro je k te m  u s ta w y  o 
g m in a ch  w ic jik ic li .  U s ta w a  ta ,  
w ed łu g  p ro g ra m u  p r a c  k o m is ji , 
z o s tan ie  w  b ie ż , m ie s ią c u  p r z e ­
d y sk u to w a n a  i u c h w a lo n a  w  k o ­
m is ji.

U rz ę d u  G m in n e g o  w  M ich ałk o w i- 
c ac h . P o  p r z y b y c iu  ta m  s ia d ł  n a  
ła w k ę  i  p o p r o s i ł  o  z aw ia d o m ien ie  
o  z a b ó js tw ie  p o l ic j i  i  o d w ie z ie n ie  
go d o  sz p ita la .  P o n ie w a ż  w  k i lk a  
m in u t  p ó ź n ie j  s t r a c i ł  p rz y to m ­
ność , w ezw ano  le k a r z a , k tó r y  u- 
d z ie l i ł  in u  p ie rw sz e j p o m o c y  i 
p r z e p łu k a ł  ż o łąd e k .

R a tu n e k  o k a z a ł s ię  je d n a k  b e z ­
sk u te c z n y  i H o rn ik  z m a r ł,  w iją c  
s ię  w  s tra sz n y c h  b ó la c h , n im  
p rz y b y ła  n a  m ie jsc e  p o lic ja .

W o b ec  f a k tu  sa m o b ó js tw a  za ­
b ó jc y  —  p r o k u r a to r  p o s ta n o w ił 
n ie  w szczynać  w  te j  sp ra w ie  do ­
c h o d z e ń . a  z w ło k i z a b i te j  zezw o lił 
p o g rze b ać  ro d z in ie ,  zaś zw łok i 
H o rn ik a  z ło żo n o  w  k o s tn icy  
c m e n ta r n e j  w  M ic b a łk o w ica cb . 
H o rn ik o w ie  o s ie ro c ili  6 - le tn ią  có­
rec zk ę .

cji przedsiębiorstwa.
Pokrzywdzeni robotnicy zwró­

cili się o obronę do CZG. Ponie­
waż większość robotników była 
zatrudniona przy wydobyciu, skie 
rował CZG wniosek do Kom. 
Dem., by ten zarządził przyjęcie 
zwolnionych robotników i  robot­
nic do kopalń S-ki Godulla.

M in is te r iu in  S p ra w  W ew n ę trz ­
n y c h  z a tw ie rd z iło  d e cy z ję  ś lą ­
s k ic h  w ła d z  w o je w ó d z k ic h , zaw ie ­
sz a ją c ą , a  n a s tę p n ie  ro z w ią z u ją c ą  
ś lą s k i  Z w iąz ek  R o ln ik ó w . P o n ie ­
w aż  w ła d ze  te j  o r g a n iz a c j i  z a sk a r­
ż y ły  tę  d e cy z ję  do  T r y b u n a łu  A d ­
m in is tr a c y jn e g o , u w a ż a ją c , żc  
p o d a n e  p rzy c zy n y  ro z w ią z a n ia  n ie

Kopalnia w Knurowie była 
przez długie lata domeną wpły­
wów ZZP. Długi okres rządów Z. 
Z. P. wytworzył tam dziwne sto­
sunki. Pomiędzy dyrekcją a radą 
panowała czuła zgoda i harmonia. 
Radcy załogowi z ZZP uważali, że 
mandaty ich są prawie dożywot­
nie, to też czuli się gospodarzami 
całą gębą.

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e
N a  te re n ie  B ie lsk a  i  o k o lic y  

p rz e p ro w a d z o n o  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  lo tn ą  k o n tr o lę  w sk le p a c h  
spożyw czych  w  z w iąz k u  z o b o ­
w ią zk ie m  w yw iegzan ia  cen n ik ó w . 
W  w y n ik u  te j  k o n tr o l i  sp o rz ą d z o ­
n o  d o n ie s ie n ia  n a  36 -c iu  k u p c ó w  
za w y k ro c z e n ia  p rze c iw k o  p r z e p i­
som  sa n ita rn y m , n s ta w ie  o  m ia ­
r a c h  i w ag a ch  i o b o w ią zk o w i w y­
w ie sza n ia  c e n n ik ó w . W  je d n y m  
w y p a d k u  o d p o w ia d a ł b ę d z ie  rzeź- 
n ik  J a n  G ru s z k a  z M ikuszow ic  za 
p o k ą tn y  u b ó j  b y d ła .

Strajk polski na kopalni „Andaluzja
W kopalni „Andaluzja" na G. 

Śląsku zatrudniającej 800 robotni 
ków, wybuchł strajk okupacyjny.

Strajkujący domagają się po­
prawy płac dla ładowaczów, je 
dnorazowej większej zaliczki od­
szkodowania za urlopy taryfowe,

K r w a w e  z a j ś c i e
K rw a w e  z a jśc ie  ro z e g ra ło  s ię  n a  

te re n ie  c e g ie ln i w  K a ro l  E m a n u e l.  
P rz y b y ł ta m  2 6 - le tn i J e rz y  K ru ­
c ze k  z R u d y  Ś l. i  d o s ta ł s ię  bez  
z ez w o len ia  n a  te re n  c e g ie ln i, 
gd z ie  p ra c o w a ła  je g o  n a rz ec zo n a  
H e le n a  R o só ł z R u d y  Ś l., k tó ra  
c h c ia ła  o s ta tn io  z  n im  z erw a ć. Ż y ­
w ią c  do  R o so łó w n e j z te g o  ty tu łu  
u ra z ę , K ru c z e k  p o c z ą ł s ię  j e j  w y­
g raż ać  z a b ic ie m , a k ie d y  d z iew ­
c zy n a  z lek c ew a ży ła  je g o  p o g ró ż ­
k i ,  d o b y ł n a g le  z k ie sz e n i n o ża  i  
u g o d z ił n im  w  p le c y  R o so łó w n ę , 
z a d a ją c  je j  b a rd z o  c ię ż k ą  r a n ę  w  
ło p a tk ę . N a  r a tu n e k  z ag ro żo n e j, 
k tó r a  p a d ła  b e z p rz y to m n a  n a  z ie­
m ię , z a le w a ją c  s ię  o b f ic ie  k rw ią ,

n a s tą p i ły ,  l ik w id a c ja  Ś ląsk iego  
Z w iąz k u  R o ln ik ó w  z o s ta ła  w s trzy ­
m a n a  do  czasu  w y d a n ia  decy z ji 
p rz e z  N a jw y ż szy  T r y b u n a ł  A d m i­
n is t ra c y jn y . W w y p a d k u  l ik w id a ­
c j i  m a ją te k  te j  o rg a n iz a c ji z ostał 
liy  p rz e la n y  n a  rze cz  Ś lą sk ie j Iz ­
b y  R o ln ic z e j .

Ostatnie wybory do Rady Za­
kładowej przyniosły im jednak ma 
łą niespodziankę. Oto CZG wysta 
w ił na tej kopalni swoją listę i u- 
zyskał 107 głosów i 1 mandat.

Najtrudniejszy jest zawsze po­
czątek. W  przyszłym roku C.Z.G. 
niewątpliwie podwoi swój stan po­
siadania na tej kopalni.

W p o c ią g u  z d ą ż a ją c y m  z K a to ­
w ic do  P o z n a n ia ,  p o m ię d z y  K ato - 
• le a m i a R a d z io n k o w e m , z o sta ł 

o k ra d z io n y  m ie sz k a n ie c  O s trz e ­
szow a ( W lk p .) ,  F ra n c is z e k  K a- 
w ió sk i. P o s ia d a ł  on  p r z y  so b ie  w  
w e w n ę trz n e j k ie sz e n i k a m ize lk i 
p o r tf e l ,  z a w ie ra ją c y  2 .200  z ł .  Z ło ­
d z ie j p r z e c ią ł  m u  ż y le tk ą  k a m i­
z e lk ą  i  p o r t f e l  z rę c z n ie  w y c iąg n ą ł, 
ta k ,  że  K a w iń sk i n a w e t  n ie  w ie  
k ie d y  to  n a s tą p i ło .  O  k ra d z ie ż  tę  
p o d e jrz a n i  są  d w a j w sp ó łp o d ró ż -  
n i ,  k tó r z y  w y s ie d li z  p o c ią g u  n a  
s ta c j i  w  R a d z io n k o w ie . W d ro ż y ła  

za  n im i p o sz u k iw a n ia  p o l ic ja .

udzielone całej załodze na czer- 
wieCj/

Dyrekcja urlopy te traktuje ja ­
ko przerwę pracy pod pretekstem 
remontu. W takim wypadku urlo- 
py byłyby bezpłatne.

r z u c ił s ię  k ie ro w n ik  c e g ie ln i, R o­
m u a ld  N o w ak . K ru c z e k  u g o d z ił 
go n o ż e m  w  g łow ę  (ró w n ie ż  po­
w aż n ie  r a n ią c ) ,  po  c zy m  z lń  g ł 
do  R u d y .

P o  p e w n y m  cza s ie  K ru c z e k  
zg ło sił s ię  sa m  n a  k o m is a r ia t  p o ­
l ic j i  i  o d d a ł  w  rę c e  w ła d z . Z o s ta ł 
o n  a re sz to w a n y  i ,  p o  u k o ń c z e n iu  
w s tę p n y c h  d o c h o d z e ń , b ę d z ie  
p rz e k a z a ń )  do  d y sp o z y c ji S ą d u  
O k rę g o w eg o  w  C h o rz o w ie . C ięż k o  
r a n n ą  R o so łó w n ę  p rze w iez io n o  
n a ty c h m ia s t  d o  s z p ita la  h u tn i ­
czego  w  G o d u li.  K ie ro w n ik  N o ­
w a k  p o  o p a trz e n iu  p o z o s ta ł n a  
k u r a c j i  d o m o w e j.
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